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Za Redakcyą odpowiedzialny 
ganiała w Bronikowski w Poznaniu.

iiminiHtracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
• Wllhslmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poźnański
chedzi codziennie z wyjątkiem poniedz:alków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

persza drobnego 15 fou. — Reklamy od wlorsza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
Bedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny byó 

frankowane. IENN1KPOZNA
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy* 

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
p zyjmują się w Ekspedycyi: przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe.. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia «1 > eksp. Dziennika Poza. 

Rękop istna
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rou^e 2.
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „lnvalidendank" Behren- 
gtrasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie: E. Schlotte. — vV Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein« Vogler i Mosse W Plesze­

wie : L. Zboralski.
iwałj 
lwią( 
biojj 
akty, dlaj 

tego 
h e z,
Í9 b.)
■ukł 
!ńsze !
■S'> n 
ć

i? u nych w Moskwie przedstawicieli szlachty i mieszczaństwa i 
ane | wysnuwają z tąd wnioski nader niepocieszne dla przyja- 
iż ¡¡¿¿ł pokoju. Po dwudziestopięcioletnićm prawie pano- 
dahwaniu — pisze Nord a 11. Ztg. poświęconćm utrzy-
__ _ ,naniu pokoju widzi się car Aleksander zniewolonym do
cznoi wymówienia złowieszczego słowa „wojna.“ Robi to na 
¡ak, uroczystém posłuchaniu do przedstawicieli drugiéj i 
:ym! najstarszej stolicy swego ogromnego państwa, a przemó- 
11 ui wienie cara Aleksendra nabiera wśród tych okoliczności 
ni ' więcój jeszcze znaczenia w obec mowy jaką wypowie- 

’is dział na całą dobę przedtém prezes gabinetu angiel­
skiego w Londynie. Bądź co bądź słowo „wojna“ w 

ss^aj uściecb monarchy rosyjskiego jest niezmiernego znaczenia. 
Wedle K r e u z Ztg. przemówienie cara, jest bezpośre­
dnią odpowiedzią na mowę lorda Beaconsfielda, którego 

tol i ton "wojowniczy tern więcój zadziwia, ile że Anglia wła- 
teIiH śnie była pobudką do zwołania konferencyl, na któréj 

k obiecywano sobie sprawy tureckie załatwić na drodze 
34| pokojowéj. Otóż na prowokacyą tę otrzymał prezes ga­

binetu angielskiego jasną, niedwuznaczną bynajmniéj od­
powiedź, a dał mu ją nie minister rosyjski lecz car ro­
syjski, do którego przemówienia niezmiernie więcćj na­
leży przywięzywać doniosłości niż do mowy członka an­
gielskiego gabinetu, który każdćj chwili może ustąpić. 
Zbyteczną zresztą byłoby rzeczą rozpisywać się, jak na- 
prężonćm musi być położenie, skoro w przededniu mają- 
céj się zwołać konferencyi dwa mocarstwa w ten sposób 
„ ówią o wojnie.'— Wedle telegramu petersburgskiego 

| słowa cara wyrzeczone w Moskwie znalazły szeroki od- 
/ gĘg w calćm cesarstwie rosyjskićm. Liczne reprezentacye 
\ miejskie, rady powiatc ,7S. Stowarzyszenia^ gildy kúptóíe ‘ 

ciucbowieńst. o oświadczyły zupełną swą gotowość uczy- 
I sienią zadość temu wszystkiemu, co od nich zażąda car 

eiS i państwo dla obrony interesów Rosyi. Ogólne wrażenie

POZNAŃ, 14 listopada.

Wszystkie bez wyjątku dzienniki poświęcają dzisiaj ob­
szerne uwagi ostatniemu przemówieniu cara do zgromadzo-

fu

Wro<
§cia.

fiocł
Ja,
towi
?rod¡

czasie ostatnich letnich manewrów. Do pomocy zosta­
nie mu przydzielonym jenerał-major Adamowicz. Na 
naczelnika inźynieryi ma być powołany jenerał-major 
Depp, którego wezwano już z Warszawy do Petersburga 
i który zajmuje się obecnie zorganizowaniem swego 
sztabu. Jest to jeden z najmłodszych jenerałów, przed 
trzema laty był jeszcze dowódzcą batalionu saperów.

Wedle Goło su odjedzie dnią 19 bm. do Kiszinie- 
wa naczelny dowódzcą korpusu gwardyi i petersburgskie­
go okręgu wojskowego, jeneralny inspektor inźynieryi 
i całćj kawaleryi, w. książę Mikołaj Mikołajewicz star­
szy a to w charakterze naczelnego wodza armii połu­
dniowćj.

Turcya zbroi się wszystkiemi siłami. I tak telegra­
fują z ćarogrodu do Politische Correspon- 
denz, że pod Erzerum koncentruje Turcya armią z 120 
tysięcy ludzi. Drugi obóz zakłada w Szumli, dokąd ma 
się udać także stojący pod Niczem korpus, tudzież 15 
tysięcy wojska z armii Derwisza paszy. Nadchodzące 
codziennie z Yemenu, Damaszku i Aleppo bataliony wy­
syłane bywają bezzwłocznie do Szumli. Turecka flota 
pancerna zostanie podzieloną na cztery ekskadry, z któ­
rych jedna pozostanie w Bosforze, druga zatrzyma się 
pod wodzą Hobart paszy na Czarnćm morzu, a dwie 
pozostałe będą krzyżowały po morzu Śródziemnćm.

dzieląc do niemieckiego oddziału w nauce religii, jeżeli 
posiadają potrzebną znajomość niemieckiego języka, na­
leży przecież o tćm zawiadomić powiatowego inspektora 
szkól.“

Polskim zatćm dzieciom nie będą oddzielnie wykła­
dać religii w języku niemieckim, tylko wykładać ją będą
w tymże języku razem z 
to nie wyborne?

dziećmi niemieckiemi. — Czyż

Wiadomości urzędowe.
Król mianował rzecznika i notaryusza Wanowskiego 

przy sadzie powiatowym w Koźlu, rzecznikiem i notaryuszem 
przy sądzie miejskim i powiatowym, oraz kolegium handlowym 
i admiralicyi w Gdańsku z miejscem zamieszkania tamże.

na, dziekana, ks. Kittla, ks. Strybla i ks. Białkowskiego. 
Z obywatelstwa z okolicy nie było ani jednego, gdyż 
jak słyszałem nie byli uwiadomieni o odbyć się mającćm 
zebraniu. _________

Lwów, 11 listopada.
(Milczenie delegacyi polskiej — Hr. Andrassy. — Zwycięztwo 

jego polityki. — Szczegóły.)
(T) Powody milczenia delegacyi naszćj podczas roz­

praw w Radzie państwa nad kwestyą wschodnią poczy­
nają się wyjaśniać. Wiemy już z doniesień pochodzą­
cych z Koła polskiego, że uchwała niebrania udziału w 
rozprawach powziętą została po przeprowadzonych wy­
czerpujących rozprawach i zapadła małą większością gło­
sów. Za przemówieniem głosowało 15, przeciw przemó­
wieniu 19. I dziwnie się te głosy ugrupowały. Za 
przemawianiem byli Grocholski, Chrzanowski, Euzebiusz 
Czerkawski, Dunajewski, Wodzicki, przeciw zaś Smolka, 
Krzeczunowicz, Skrzyński, Baum a powody, które wię­
kszość do uchwalenia milczenia skłoniły, są także naj­
rozmaitsze. Najwięcćj jednak na taką uchwałę wpłynął 
rząd a przedewszystkićm hr. Andrassy, choć nie bezpo­
średnio. Ważną także rolę odgrywał tu wzgląd na Pol­
skę zostającą pod panowaniem rosyjskićm, jakkolwiek 
wzgląd ten więcćj był naszym delegatom na myśli i w 
sercu niż na ustach. Krytykować polityki Andrassego, 
nad którego upadkiem gabinet petersburgski bardzo gor­
liwie pracuje, — gdyż jak długo Andrassy stoi na czele 
rządu, tak długo o współdziałaniu Austryi z Rosyą prze­
ciw Turcyi mowy być nie może, delegacya polska nie 
chciała. Oświadczać się za Turcyą w obec usiłowań Sło­
wian południowych, dążących do wydobycia się z pod 
jćj rządów delegacya nie mogła. Ograniczyć się na po­
tępieniu Rosyi zdawało się większości delegacyjućj zby­
teczną rzeczą a może i ze względu na inne części Polski 
niepolityczną. Dość, że przeróżne względy składały się 
na to, aby skłonić większość do zachowani» milczenia.

Zi miasta, 13 listopada.
(W sprawie wyborów do reprezentacyi miejskiej).

(B. RJ Czas wielki robić!... Temi słowy odzy­
wam się do naszego komitetu wyborczego miejskiego w 
obec zbliżających się wyborów na reprezentantów miasta, 
bo istotnie czas wielki, abyśmy rozpoczęli przedwstępne 
działanie tćm więcćj, że obóz nam przeciwny robi wszy­
stko co może, aby swoich przeprowadzić kandydatów.
I tak w sprawie tćj zwołuje on zebrania odbywa je i na 
nich całą sprawę urządza. A u nas — jak dotąd nic! 
Świeżo mamy jeszcze w pamięci klęskę, jakąśmy ponieśli 

kiik;> powiatach przy wyborach ostatnich do sejmu i 
to powinno nas było pouczyć dostatecznie, abyśmy' w 
sprwacb takich, jak wszelkie wybory, bądź do sejmu, 
bądź ilo parlamentu, bądź repreżenUntów miasta, naj 
C'.yflńiejszą i największą rozwijali agitacją oraz żadnego 
nie uronili głosu. Wiemy jak ważne obowiązki wypeł­
niać maić reprezentanci miasta, to tćż starać się powin­
niśmy usilnie, aby pomiędzy my; w środzie naszym za-

yaK najwięcćj Polaków. Niech więc komitet wy- 
nic .*uK:.nia spraw j tak ważnej *:i osiet.zc. oo 

czas nagli, mech zwoła walne zebranie, niech pouczy 
wyborców dokładnie o obowiązkach, jakie wypełnić mają, 
niech zamianuje okręgowych itd. itd. — a wszystko to 
niech się stanie, jak najprędzćj, gdyż zaledwie 
dwa tygodnie dzielą nas od terminu wy- 
borów!

Z Kujaw, 13 listopada. 
(Kotko włościańskie.)

¥ Dnia 12 bm. zawiązane zostało Kółko rolnicze 
włościańskie „dla Strzelna i okolicy.“ Do Kółka tego 
przyłączyły się wsie: Młyny, Ciekrz, Bronisław, Stodoły, 
Mały Sławsk i Książ. Na czele Kółka tego stanął ks. 
K i 11 e 1, proboszcz ze Stodół, kapłan znany w okolicy 
jako znakomity i postępowy gospodarz, a przytem zaży­
wający wielkiego poważania pomiędzy włościanami. Za­
stępcą jego obrano Łukasza Kra w czaka, gospo­
darza z Małego Sławska — skarbnikiem gospodarza 
Wawrzyna Jańczaka z Strzelna, sekretarzem zaś 
i bibliotekarzem ks. S t r y b 1 a, wikarynsza z Strzelna, 
któremu główna zasługa należy się, iż Kółko to zawią- 
zanćm zostało. Patrona, który dnia tego w Szamotułach 
odbywał inspekcyą połączonych Kółek rólniczych powiatu 
szamotulskiego, zastępował p. Tomasz Kozłowski z 
Jaront, patron na powiat inowrocławski. Zebranie było 
dość licznćm a do Towarzystwa przystąpiło na początek 
37 członków. Z duchowieństwa widzieliśmy ks. Marte-

kładów przy każdym nowym rodzaju stylu, przykładów 
z arcydzieł literatury naszćj, których zaprawdę nie żal 
na pamięć się wyuczyć.

Obok przyznanych zalet, obok stron dodatnich praca 
p. Kamockićj nie może być zupełnie wolną od zarzutów.
I tak, jako „kurs szkólny dla użytku młodzieży“ nie 
przedstawia zupełnćj, ścisłćj i jednolitćj całości. Zbywa 
jćj na pewnćm, koniecznćm zaokrągleniu i systematy- 
cznćm wykończeniu, przez co robi wrażenie pracy w 
ogólnym zarysie naszkicowanćj, niewyczerpującćj przed­
miotu zakreślonego tytułem.

W „Teoryi stylu-* J. K. nie spotykamy nigdzie w y- 
jaśnienia tematu, ani podziału tegoż wedle tre­
ści i formy.

Nadto zapomniała snąć autorka, że zanim uczącym 
wyjaśni się rozmaite rodzaje stylu, potrzeba naprzód lo­
gicznie myśleć, to znaczy przez rozumowanie skupiać i 
kojarzyć czyli łączyć myśli rozpraszające się, a nasuwa­
jące się tłumnie i w nieładzie rozgatnnkowywać i stóso- 
wnie do tematu dobierać; że potrzeba następnie zebrane 
już pomysły tak uporządkować, aby każda pojedyncza 
myśl zajmowała właściwe sobie miejsce, bo — jak po­
wiedział uczony wielkopolski profesor, autor „Prozaiki“: 
„Myśli wprowadzane do pisma w tłumie i w nieła­
dzie, w jakim się przy zbieraniu i dobieraniu nastrę­
czyły, żadną miarą wydać kompozycyi pięknćj, ani na­
wet ładnćj nie mogą.“

Takie zestawienie myśli w porządku, według biegu 
i toku -zastosowanego do tematu, nazywamy pospolicie 
dyspozycyą. Autorka przeto, zanim wyjaśniła ro­
dzaje stylu, winna była pomówić o temacie, o po­
mysłach i o dyspozycyi.

Pominąwszy zupełnie "’ażne te działy stylistyki, — 
grzeszy natomiast autorka zbytnią, że tak powiem, dro­
biazgową gorliwością w wyszukiwaniu rozlicznych wad 
i estetycznych przymiotów stylu, również w wynajdywa­
niu i tworzenia wyrazów na ich nazwanie; tik że odpo­
wiedniejszy zdałby się dla dziełka tytuł: „Gatunki.

# W dniu 16 b. m. tj. pojutrze rozpoczną się w 
parlamencie niemieckim obrady nad projektem do usta­
wy o reformie sądownictwa. Reforma ta dotyczy całćj 
sfery prawnćj tak prawa samego jak i postępowania 
sądowego. Obok tego ogólnego znaczenia obchodzi on 
nas nadto bezpośrednio, gdyż nie uwzględnia wcale ję­
zyka nasze: • Dowiadujemy się tćż, że posłowie nasi, 
tak przy kwestyach ogólnych prawniczych jak nie mniej 
ze względu na projektowane usunięcie języka naszego z 
zakresu sądowego zabiorą głos przy rozprawach. Pre­
zes Koła p Wł. Taczanowski zawezwał już wszy­
stkich posłów na pGSiSfizenie Koła, które odbędzie * 
w dniu 16 -m. rano. Ani na cń>S;.£ nie) wątpimy, 
żadnego z nich w dniu oznaczonym brakCw&c uie 
dzie.

& W jednćm z tutejszych niemieckich pism, czy­
tamy, co następuje:

„W przedmiocie wykładu nauki religii w szkołach 
ludowych w W. Ks. Poznańskiem orzeka rozporządzenie 
naczelnego prezesa z 27 października 1873, że nauka 
religii i śpiewu kościelnego ma być udzielaną dzieciom 
polskićj narodowości w ich ojczystym języku. Jeżeli 
przecież dzieci postąpiły tak w niemieckim języku, iż 
rozumieją wykład w tymże języku, należy za zezwole­
niem rejencyi zaprowadzić w średniej i najwyższej kla­
sie w tych przedmiotach język wykładowy niemiecki. 
Rektorzy tutejszych szkół ludowych wezwani przed nie­
jakim czasem do zdania sprawy: czy dzieci polskie klas 
wyższych postąpiły już tak w niemieckim języku, aby 
im można udzielać nauki religii w języku niemieckim, 
wydali opinią, na podstawie którćj przesłała rejeneya 
obecnie rektorom szkół ludowych następujące rozporzą­
dzenie: „Król, rejeneya nie uważa obecnie jeszcze za 
stosowne nakazywać udzielania nauki religii dzieciom 
polsko-katolickim w języku niemieckim w tutejszych 
szkołach miejskich. Sądzi jednakże, że obecne postępo­
wanie, wedle którego katolickie dzieci odnośnie do ich 
znajomości jęzvka niemieckiego, przydzielane bywają albo 
do polskiego albo do niemieckiego oddziału w lekcyach 
religii, nie tylko wystarcza przeciw polonizacyi, lecz 
nadto da się pogodzić z rozporządzeniami naczelnego 
prezesa. Wolno jest przeto katolicko-polskie dzieci przy-

rakterystycznćj nazwy makaroniczuo-panegiry- 
cznego okresu; przechodzi niewolniczo-wierny przepi­
som francuzkich klasyków wiek Stanisława Augusta i 
święci ostatnie myśli romantycznćj epoce odrodze­
nia, niekrępowanćj formami, nie trzymanćj w karbach 
przepisów, gdzie myśl i wyobraźnia ulatują swobodnie 
po za świat materyalny, w krainę ducha i ideałów a ję­
zyk przedziwnie harmonijny goni ślad myśli i wrażeń 
pisarza i wypowiada wszystko, co sercu jego drogie i 
święte, co go oburza i boli, rozmarza, zachwyca i w u- 
niesienie wprowadza.

Taka jest główna treść „Teoryi stylu polskiego“ J. 
Kamockićj; na zakończenie powiemy jeszcze słów kilka 
o wartości w mowie będącego dziełka.

Ponieważ autorka oddaje nam pracę swoją, — jak 
sama wyraża się w przedmowie — „nie jako literacką 
rozprawę ale jako prosty kurs szkólny dla użytku mło­
dzieży“ przeznaczony, przeto ze względów li pedagogi­
cznych zapatrywać się na nią i sądzić nam ją wolno.— 
Otóż „Teorya stylu p Kamockićj znamionuje przede- 
wszystkićm autorkę gruntownie z przedmiotem swym obe­
znaną i z łatwością językiem ojczystym władającą; a chociaż 
użyte w pracy techniczne, gramatyczno-stylistyczne nazwy i 
wyrażenia znane nam zkądinąd, wyjaśniła je i uzupeł­
niła autorka z własnego doświadczenia gruntownie ob- 
myślonemi definieyami tak, że praca jćj zupełnie nową 
jest i oryginalną i podaje wiele zajmujących a do wyja­
śnienia przedmiotu służących ustępów. „Teorya stylu“ 
p. Kamockićj jest pod niejednym względem owocem su- 
miennćj pracy i długich językowi polskiemu poświęco­
nych studyów.

„Pierwszym i nieodzownym warunkiem dobrego pi­
sania jest — mówi K. Brodziński — nie brać się do 
żadnego przedmiotu, którego gruntownie nie rozumiemy, 
gdyż przez to tćm mnićj od czytających zrozumianymi 
będziemy.“ Tśj snąć zasady trzymała się p. Kamocka, 
pisząc w przedmiocie języka polskiego. Co więcćj, umiała 
autorka ze znajomością języka połączyć znajomość lite­
ratury ojczystćj, czego dowodem treściwy, charakterysty­
czny i wytrawny pogląd na epoki i okresy piśmienni­
ctwa naszego, a wreszcie znakomity dobór licznych przy-

a Cha-Czy nie było sposobu przepłynięcia między S< 
rybdą z korzyścią dla sprawy polskiej, to i 
pytanie i zdaje mi się. że bardzo łatwo możi 
łożyć uroczystą deklaracyą ze strony repr 
narodu polskiego, któraby ani do zachwiania 
sego nie przyczyniła się, ani sympatyi narodi 
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wale-w którym car ciężki zrobił zarzut 

Zarzut ten jest poniekąd echem wyra- 
pirjąci’.' się w Rosyi usposobienia w obec Serbów, — 
któremu aaje wyraz dosadni inspirowana korespondency». 
petersburgska do wiedeńskićj Politische Corre­
sponden z. Korespondent pisze: „Zachowanie się Ser- 
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czących po bohatersku ochotników rosyjskich, spotyka 
się tu z najostrzejszą naganą. Odzywają się tutaj głosy, 
na jakićj podstawie ośmieliła się Serbia wypowiedzieć 
wojnę bez armii a jedynie rozporządzająca kupą tchórzli­
wej milicyi, w brew radom cara rosyjskiego i jego rzą­
du i budując jedynie wszelkie nadzieje na ochotnikach 
rosyjskich, — których na zgubę do siebie zwabiła — 
Synowie Rosyi przelewali krew swoją za sprawę roz­
paczliwą, najszlachetniejsi bojownicy padli, opuszczeni 
przez tych, za których się ofiarowali. „„Oddajcie nam 
naszych synów,““ wołają dzienniki, a głos ich jest gło­
sem wielu. Pełnym goryczy jest ton, jaki przebija się 
we wszystkich korespondencyach z Serbii do dzienników 
rosyjskich, a smutnem jest zaprawdę zjawisko, iż żoł­
nierze serbscy mordowali zdradziecko oficerów rosyjskich, 
zagrzewających Serbów do odwagi, aby tćm latwiśj i wy- 
godnićj módz pierzchać z pola walki. Między narodem 
rosyjskim a Serbią powstała na długo przepaść, a o- 
gólnćm jest przekonanie, że Czerniajew powróci wkrótce 
wraz z ochotnikami rosyjskimi.“

W sprawie przygotowań wojennych Rosyi donoszą z 
dobrego źródła do rosyjskich S t. Pet. Wied., że na­
czelnikiem artyleryi, mającćj być przylączonćj do for- 
roującćj się czynnćj armii południowćj zostanie miano­
wany jenerał ks. Massaliński, który odznaczył się w

Kilka uwag
o języku polskim

i kilka słów o dziełku
Teorya stylu polskiego

przez Józefę Kamocką. — Warszawa, w księgarni 
Gebethnera i Wolffa. 1875 r. — (8-vo stron 273). 

przez

T. II.

(Dokończenie. Zobacz nr. 255, 256, 257, 258 i 260.)

W następującym rozdziale przechodzi autorka roz­
maite rodzaje prozy, jako to: listy, rozmowy, ży- 
w?ty, pamiętniki, historyą, podróże i po­
mieści, a objaśniwszy, co jest przedmiotem i zadaniem 
każdego z tychże rodzajów z osobna, jakim warunkom 
odpowiadać powinien każdy, aby być wykończonym i 
doskonałym, jak się z postępem piśmiennictwa polskiego 
każdy z tych rodzajów tworzył i rozwijał stopniowo, 
Zmieniwszy wreszcie najcelniejszych w każdym z poda­
nych rodzajów pisarzy płci obojga — kończy p. K. swą 
Pracę przeglądem stylu ze względu na epokę.

Stosownie do ducha czasu i charakteru 
w i e k u podlegał styl, jak nam dowodzi autorka, roz­
maitym zmianom i ztąd utworzył się podział piśmienni­
ctwa naszego, według występujących w nićm idei na 
°kresy. Autorka podaje charakterystyczne znamiona 
Pojedynczych epok, określa na wzorach greckich 
1 , rzymskich bujnie wykwitły okres Złotego 
^•eku z przedziwną czystością języka, prostotą 
...naturalnością obok jędrności i siły; opowiada da- 

Ji jakie to smutne powody złożyły się na nadanie 
następnym czasom upadku języka i piśmiennictwa cha-

wady i przymioty stylu,1 
skiego.“
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wiemu swem i o jego powodacu 
ganów opinni publicznej i choćby jakie małe grono ludzi 
wpływowych nie zawiadomiła. Tajemniczość, jaką się 
delegacya otoczyła i niespodziewany tćj tajemniczości 
wynik, zadziwił i oburzył wszystkich. Nie tak powinna 
delegacya postępować, jeżeli chce mieć poparcie w kraju 
a od tego poparcia przecież zawisłćm jest jćj znaczenie 
w Radzie państwa i w obec rządu. Głosy niezadowoł- 
nienia kraju, głosy dementujące wprost postępowanie de­
legacyi w tćj tak ważnej sprawie, szkodzą mocno jćj 
stanowisku i znaczeniu.

Co do dalszego postępowania rządu austryackiego 
w sprawie wschodniej, to zdaje się, że teraz po przemo­
wie Disraelego na bankiecie lord majora nikt wątpić nie 
będzie, iż program hr. Andrassego zwyciężył i że Anscrya 
nie będzie popierałaRosyi w jćj zamiarach, czy odnosiłyby się 
one do rozbioru Turcyi, czy choćby najmniejszego naruszenia 
terytyryum tureckiego. Anglia, wiemy to teraz z ust sa­
mego Disraelego, nie pozwoli ani na naruszenie całości 
Turcyi ani na okupacyą Bośnii i Hercogowiny. przez 
wojska austryackie, ani na obsadzenie Bułgaryi wojskami 
rosyjskiemi, ani na naruszenie traktatu paryzkiego i gotową 
jest bronić tego programu orężem, którego nie złoży 
tak długo, póki sprawiedliwości nie stanie się zadość. 
W obec tak kategorycznego oświadczenia Anglii pewnym 
być można — o czćm Dzień. P o z n. dawno już z

matycznie poprawności i czystości języka ze względu na 
przyswajanie sobie obcych, mianowicie francuzkich wyra­
zów — nie powinna była sama używać wyrazów cudzo­
ziemskich, jak: wymanierowany, affektacya, 
bo te zarówno rażą polskie ucho, jak potępione słu­
sznie przez autorkę: deziluzye, evenement, zdegusto­
wać i t. d.

Nie możemy pominąć i tćj uwagi, że zgrubiałe, po­
chodne rzeczowniki: „dzie-czysko, dzieciuszysko“ jako i 
pieszczotliwe pochodne przymiotniki: „madziudzi., maciu- 
pulki, maciupuchny,“ nie mogą być podane i zalecane 
do dowolnego użycia.

Błędnie także używa autorka czasu przyszłego od 
niedokonanych słów: podobać się i nadawać się 
— „będzie się podobać1-, będzie się nadawać“ zamiast: 
podobać się będzie lub będzie się podobał-a-o; nadawać 
się będzie łub będzie się nadawał-a-o.

Nareszcie wolelibyśmy, żeby autorka mnićj albo 
wcale nie była dawała przykładów zpoezyi, choćby naj- 
wzniośle)szćj, pamiętając o tćm, że nie poetykę ale 
prozaikę wykłada.

Pominąwszy wspomniane usterki, to ze względu na 
samo wyjaśnienie rozmaitych rodzajów stylu, przyznaje- 
my chętnie pracy p. K. rzeczywistą wartość. Autorka 
pojmuje rzecz jasno, a przejęta ważnością przedmiotu, 
mając zawsze na myśli, dla kogo książkę swą pisze, 
stara się być równie jasno i z łatwością zrozumianą. — 
Ustępy pojedyncze pięknie i starannie są obrobione, ca­
łość odznacza się obok jasności zajmującym wykładem, 
tak, iż bez względu na to, co już dotąd o dziełku w 
mowie b^dącćm mogła była wypowiedzieć krytyka, nie 
wahamy się postawić „Teoryi stylu polskiego“ J. K. jako 
kursu szkólttego, obok lepszych prac tego rodzaju.
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Wiednia donoszono — że hr. Andrassy działa w ścisłćm 
porozumieniu z Anglią, że pokąd on i w ogóle dzisiejszy 
gabinet jest u steru rządu w Austryi, nie może być 
mowy o popieraniu zamiarów Rosji względem Turcyi, o 
przyłączeniu jakićjkolwiek prowincyi tureckiej do Au­
stryi. Popieranie Rosyi, jak tego sobie partya dworska 
życzyłaby, znaczyłoby wojnę z Anglią a tego przecież na­
wet Vaterland wiedeński, nie będzie doradzał. An­
drassy odniósł zwycięztwo i widocznie pozyskał koronę 
dla swój polityki. Do czego teraz po ogłoszeniu progra­
mu polityki angielskićj posłużyć ma konferencya ? Chyba 
do określenia Słowianom tureckim przyznać się mających 
praw autonomicznych Z całego wielce ważnego oświad­
czenia lorda Beaconffielda wypływa, że właściwie toczy 
się walka między Anglią a Rosyą, a pojedynkowi temu 
sekundują Turcya i Austrya. W obec tego stanu rzeczy 
powinnaby emigracya nasza w Anglii żywo zajmować się 
oświecaniem opinii publicznej co do sprawy polskiej, co 
do położenia tej części ojczyzny naszćj, która zostaje 
pod panowaniem Rosyi i w ogóle znaczeniem Polski w 
obec kwestyi wschodniej.

Ze Lwowa ważniejszych nowin nie ma. Nie wiem, 
czy to was obchodzie może, iż Dziennik polski 
przechodzi znowu na własność p. Rogosza, rokowania 
przynajmniej w tym względzie są na ukończeniu, że ks. 
Stojałowski polemizuje ciągle w swym Piaście z 
wszystkiemi tutejszemi dziennikami, lub że nasza Rada 
miejska nadała wczoraj lekarzowi tutejszemu p. Mojże­
szowi Bajzerowi w uznaniu jego 40-letnich bezintereso­
wnych, a prawdziwie ofiarnych usług około cierpiących, 
honorowe obywatelstwo miasta Lwowa. P. Bajzer zasłu­
żył sobie istotnie na to najwyższe odszczególnie ze stro­
ny reprezentacyi miasta. Jest to w całćm tego słowa 
znaczeniu filantrop. Leczy nie tylko bezpłatnie ubogich, 
lecz kupuje dla nich sam lekarstwa, sam je roznosi cho­
rym w najodleglejsze przedmieścia. Powszechnie znanym 
jest tu fakt, jak zacny ten lekarz powołany do tak ubo­
giej położnicy, że ta nie miała w co nowonarodzone dzie­
cię zawinąć, wyszedł, zdjął w sieni z siebie koszulę, a 
podarłszy ją na pieluchy, zawinął w nie dziecię. A ileż 
podobnych czynów jest tylko jego najuboższym pacyen- 
tom znanych? Odszczególnienie, którem Rada miejska 
pana Bajzera wynagrodziła, jest istotnie dobrze zasłu- 
żonćm.

Wiedeń, 9 listopada.
(Narady w Kolo polskiem nad postępowaniem przy rozprawach 
w Izbie poselskiej o sprawie wschodniej. — Wnioski o zabra­
nie głosu lub złożenie oświadczenia. — Uchwała większości 
Koła, aby zachować milczenie. — Niektóre powody tej uchwały. 
— Milczenie także świętojurców przy rozprawach w Izbie. — 
Mylne tłumaczenie zdarzenia, zaszłego przy zamknięciu rozpraw.)

O Wspomniałem już w liście wczorajszym, że de- 
legacya polska w Izbie poselskiej Rady państwa zasia­
dająca postanowiła większością głosów nie zabierać wcale 
głosu podczas rozpraw nad odpowiedzią rządu na inter- 
pelacye w sprawie wschodniej, nie składać nawet żadnego 
oświadczenia i zachować zupełne milczenie- 

Nad przedmiotem tym obradowało Koło poselskie 
dnia 2 i 3 bm. Zaraz na początku obrad 2 bm. uczy­
niono wniosek, aby przedewszystkiem rozstrzygnąć py­
tanie, czy należy mówić czy milczeć, bo przez to odpa- 
dną rozprawy, co mówić, a stawiający ten wniosek sta­
rali się zarazem udowodnić potrzebę milczenia głównie 
z powodu, ze nie jest chwila i położenie odpowiednie, 
aby wypowiedzieć to, co reprezentanci części narodu
' '’skjego wypowiedzieć powinni, jeśli glos w śróu ’
wschodniśj > zabierają. " ~~

Przytaczam ten szczegół rozpraw w Kole polskiem 
dla wykazania mylności pogłoski, że delegacya polska 
postanowiła milczeć, nie mogąc się zgodzić na to, co 
mówić. Jakkolwiek bowiem sądzę, że delegacya polska 
p o w i n n a była głos zabrać i zaznaczyć stanowisko 
części narodu polskiego w obec sprawy wschodniej, je­
dnak- większość delegacyi uchwaliła milczenie n i e dla 
tego bynajmnićj, iż się zgodzić nie mogła, co mówić, ale 
z powodów, z których kiłka niżćj podam.

Uchwałę nad powyżej wspomnianym wnioskiem od­
roczono i rozpoczęto rozprawy nad pytaniami: czy za­
brać głos i co mówić, czy złożyć tylko krótkie oświad­
czenie, czy tćż zupełnie milczeć. Posłowie Chrzano­
wski, Euzebiusz Czerkawski, Dunajewski, 
ks. Ruczka, p. Grocholski przemawiali za za­
braniem głosu przez jednego lub dwóch mówców i każdy 
z nich przedstawiał projekt przemowy, a projekta te 
zgadzały się w niektórych myślach, w innych zaś się ró­
żniły. Najgoręcej dwaj posłowie Chrzanowski i 
Czerkawski przemawiali za zabraniem głosu: pier­
wszy przedstawiał, że jakkolwiek według konstytucyi 
istniejącej roztrząsanie polityki zagranicznćj należy nie 
do Rady państwa, lecz do delegacyi wspólnych, w któ­
rych stanowisko Polaków jest korzystniejsze, gdy jednak 
pomimo przepisów konstytucyi sprawy zagraniczne a 
mianowicie sprawę wschodnią wytoczono już przed Izbę 
poselską a dyskusya nad nią będzie, przeto należy się 
zastrzedz przed tem nadużyciem, ale głos zabrać w imie­
niu części narodu polskiego w Austryi.

Obaj wymienieni wyżej posłowie uznawali trudność 
chwili i niejasność położenia, lecz sądzili, że i w tćj 
chwili i w tćm położeniu mogą posłowie polscy prze­
mawiać w powyżćj wskazanym charakterze, bez naraże­
nia sprawy narodowćj w jakiejkolwiek części kraju i 
wskazywali, co mówićby powinni, ich zdaniem. Poseł 
Ludwik W o d z i c k i popierał także wniosek, aby de­
legacya polska zabrała głos w rozprawach nad sprawą 
wschodnią, lecz nie był za mową ale za złożeniem kró­
tkiego a treściwego oświadczenia, na co się także zga­
dzali wszyscy powyżćj wymienieni posłowie.

Natomiast pp. S m o 1 k a, Baum, Skrzyński, 
Krzeczunowicz itd. przemawiali za zachowaniem 
zupełnego milczenia. Główne powody, na których opie­
rali się swój wniosek, były następujące:

Według ich zdania w teraźniejszej chwili i w dzi­
siejszych stosunkach politycznych w Europie, delegacya 
polska nie może bez narażenia sprawy narodowej mówić 
to, co mówićby powinna, jeżeli w obec sprawy wscho- 
dnićj zabiera głos jako reprezentacya części narodu pol­
skiego. Powtóre, że trudno jest wskazywać monarchii 
austryackiej drogę postępowania w położeniu i stosun­
kach, których się dokładnie nie zna, a tylko jest znane 
ścisłe przymierze Rosyi z Prusami co do sprawy pol- 
skićj. Potrzecie, że roztrząsanie polityki zagranicznćj 
należy do delegacyi wspólnych a nie do Rady państwa.

Powody te i inne jeszcze za milczeniem przytaczane 
starali się zbijać przemawiający za zabraniem głosu i 
przedstawiali ujemne strony milczenia a korzyści prze­
mówienia.

Obawiając się zaszkodzić czćmkolwiek „sprawie na­
szej, nie będę tu wyłuszczał wszystkich powodów za 
milczeniem lub za przemawianiem przytaczanych ani nie 
będę podawał treści projektów przemów i projektów o- 
świadczeń. Niechaj przynajmniej milczenie przyniesie 
korzyści te, które przynieść miało! Dodam tylko, że 
na drugiem posiedzeniu Koła 3 b. m. przedłożono na 
piśmie projekty oświadczeń, które miały służyć za pod­
stawę rozpraw, gdyby Koło większością uchwaliło w

sadzie, że posłowie polscy mają złożyć oświadczenie. — 
Lecz Koło większością 19 głosów przeciw 15 uchwaliło 
zachować zupełne milczenie podczas rozpraw w Izbie 
nad sprawą wschodnią, wyjąwszy, gdyby jakie nieprze­
widziane zaszło wśród tych rozpraw zdarzenie; a wów­
czas Koło poselskie, zwołane przez swą komisyą parla­
mentarną będzie mogło zmienić uchwałę. Z tego po­
wodu postanowiono uchwały powzięte zachować w taję 
mnicy aż do ukończenia rozpraw.

Posłowie świętojurscy milczeli także zupełnie 
w ciągu trzechdniowych rozpraw w Izbie poselskiej nad 
sprawą wschodnią. A właśnie jedna z korzyści wpra­
wdzie podrzędnych, zabrania głosu przez delegacyą pol­
ską, byłoby zmuszenie świętojurców do przemówienia i 
wyjawienia swych sympatyi dla Rosyi lub zaparcia się 
tychże.

Przy zamknięciu przez Izbę rozpraw nad sprawą 
wschodnią zdarzył się wypadek, który zupełnie mylnie 
był przedstawiony nie tylko przez dzienniki niemieckie, 
ale i niektóre polskie dał powód do czynienia niesłu­
sznych zarzutów p. Grocholskiemu przez te dzienniki. 
Regulamin obrad nie dopuszcza stawiać jakiegokolwiek 
wniosku w ciągu rozpraw nad odpowiedzią rządu na in- 
terpelacye; a nadto przy tych rozprawach nie może być 
zastósowany przepis regulaminu o wybieraniu jeneral- 
nych mówców po zamknięciu rozpraw. Tymczasem gdy 
większość Izby zamknęła dyskusyą, prezes Rechbauer 
zawezwał, aby posłowie zapisani do głosu a nie przema­
wiający jeszcze dotąd, wybrali jednego mówcę jeneral- 
nego, którym miał być i był p. Herbst, jak powszechnie 
było wiadomo. Po tćm oświadczeniu prezesa Izby za­
brał głos, p. Lienbacher i wykazał odczytaniem paragra­
fów regulaminu, iż nie może być w danym razie zastóso- 
wanym przepis o wybraniu jeneralnych mówców. Po­
mimo tego Izba uchwaliła wybrać jednego jeneralnego 
mówcę. Wówczas p. Grocholski oświadczył, że po­
słowie polscy nie brali wcale udziału w głosowaniu, bo 
ten wniosek i uchwała jest jawnćm pogwałceniem regu­
laminu.

Tak p. Grocholskiego i innych posłów polskich o- 
burzyła jawna niesprawiedliwość. Nie chodziło im zaś 
bynajmnićj, aby był wybrany drugi mówca jeneralny, 
bo nie zapisani do głosu, żadnego w wyborze udziału 
brać nie mogli, ale szło im o to, że powinni byli albo 
wszyscy zapisani do głosu przemawiać, albo po zam­
knięciu rozpraw nie mógł już przemawiać żaden 
mówca, gdyż przepis o wybraniu jeneralnych mówców 
nie mógł być w danym razie i nie powinien był być za­
stósowany.

Tymczasem na wniosek p. Hermana z prawicy a 
Herbsta z lewicy, Izba wybrała drugiego mówcę jene­
ralnego i tem mniemała wysunąć się z trudności, w ja­
kie zabrnęła przez pierwszą swą uchwałę. Tym drugim 
mówcą jeneralnym został wybrany p. Greutern, a dzien­
niki wiedeńskie, za niemi zaś lwowskie mniemały ja­
koby p. Grocholskiemu i posłom polskim zależało na 
wybraniu drugiego mówcy jeneralnego w osobie p. Greu- 
terna.

NIEMCY.
"r SBerliai» 13 listopada, Komisya sprawiedliwo-

• fe lamentu obradowała w dmu "iA
I wątpliwościami Rady związkowej poczy nionemi w prawie 

o organizacyi sądowćj, a jutro zakończy swe obrady. 
Jak się Kreutz Z tg. dowiaduje uwzględniła komisya 

j z jakie połowę wniosków Rady związkowej, i częścią zgo- 
i dziła się na nie. częścią porobiła w nich różne poprawki 

i modyfikacje. Reprezentanci Rady związkowej przeko­
nani są z powodu zgodnego toku rokowań, że reforma 
sądowa przyjdzie do skutku, a zwłaszcza spodziewają 
się, że plenum parlamentu tak samo, jak komisya uwzglę­
dni ich żądania. Utrzymują ogólnie, że plenarne obrady 
nad projektami mającemi zreformować sądownictwo nie 
zajmą parlamentowi więcej czasu nad dziesięć do dwu­
nastu posiedzeń, a w tym przypadku parlament będzie 
mógł być zamkniętym już w pierwszym tygodniu miesią­
ca grudnia, czegoby sobie zwłaszcza ze względu na nowe 
wybory do parlamentu życzyć należało. Erakcye parla­
mentu mają się w dniach 14 i 15 bm. porozumieć co do 
tego, czy i jakie wnioski mają być postawione do prze­
dłożonych przez Radę związkową projektów reorganiza- 
cyi sądownictwa. Prócz stronnictwa centrum, mało jest 
w innych frakcyach ochoty do stanowczego porozumienia 
się w tej mierze. Przyjście do skutku ordynacyi pro­
cesu cywilnego jest najwięcćj zapewnionem.

Poseł Sehultze-Delitsch wniósł do parlamentu no­
welę do prawa o stowarzyszeniach.

Weser-Ztg. donosi, że jeden członek rządu 
kanclerskiego i kilku specyalnych reprezentantów Prus, 
Bawaryi i Saksonii rokować będą z rządem Austryo- 
Węgier co do zawarcia traktatu handlowego.

Wedle Magdeburger Ztg. nie przyjął król 
nie tylko dymisyi hr. Arnima, naczelnego prezesa Szłą- 
ska, lecz i brata jego, radzcy legacyjnego hr. Hermanna 
Arnima.

Dzień przyjazdu ks. Bismarcka do Berlina nie jest 
jeszcze na pewno wiadomym, lubo spodziewają się go w 
stolicy Niemiec około 20 listopada.

Do gwardyi fizylierów w Berlinie przywieziono w 
ostatuim czasie rekrutów z Alzacyi, z których wielu nie 
umie zupełnie po niemiecku. Skutkiem tego przydano 
im do instrukcyi gefreitra, mówiącego po francuzku i 
odczytano im artykuły wojenne także w języku fran- 
cuzkim.

Wrocławska Izba handlowa wystosowała do parla­
mentu petycyą, żądającą przedłużenia cła od żelaza.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wiedeń, 12 listopada. Izba deputowanych 

rozpoczęła wczoraj wielkie rozprawy nad wnioskiem dep. 
Góllerichą, dotyczącym reformy politycznej administracyi. 
W Izbie zapowiedziano przedłożenie ustawy o patronacie 
i klasztorach^ niemniej ustawę o urządzeniu gmin kościel­
nych i zarządzie majątku kościelnego.

Na wczorajszem posiedzeniu odpowiadał prezes ga­
binetu na interpelacyą co do okólnika rządowego, 
wysłanego do naczelników władz krajowych i polecają­
cego im ścisłe bardzo czuwanie nad ustawami prasowe­
mu Prezes gabinetu oświadczył, że tegoj rodzaju okólnik 
został rzeczywiście wydanym, treść jego atoli odmienną 
jest od tego, co w tej mierze pisały niektóre dzienniki. 
Następnie odczytał prezes gabinetu okólnik ten ogłoszo­
ny jeszcze pod dniem 28 lipca br. W nim powiedziano, 
że wypadki na Wschodzie, niemnićj pogłoski o stanowi­
sku rządu w obec tych wypadków, wreszcie rozprawy 
dotyczące ugody z Węgrami są tego rodzaju, iż mogą 
pewne wywołać wzburzenie. Okoliczność ta nakłada na 
organa rządowe obowiązek czuwania jak najściślej nad 
ustawami w wszelkim kierunku. Część prasy nie rozwi­
nęła bynajmniej błogićj działalności, szerząc niepokojące, 
zmyślone wiadomości i podsuwając rządowi zamysły, mo­

gące wzbudzić doń odrazę. Władze politycze winny prze­
to zrobić obszerny użytek z przysługującego im prawa 
prasowego i występować głównie przeciw tym dziennikom 
zagranicznym, które systematycznie uderzają na mo­
narchią.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby węgierskićj 
wniósł deputow. Simonyi interpelacyą w sprawie wscho­
dniśj. Pomieniony deputowany pyta się: 1) czy rząd 
gotów jest do wniesienia bądź ustnego, bądź pisemnego 
przedłożenia co do zachowania się urzędu zagranicznego 
w obec wypadków na Wschodzie, a to aż do tego mo­
mentu, gdzie toczące się układy nie pozwalają na deta­
liczne wyjaśnienia? 2) czy rząd nic nie ma przeciw te­
mu, aby dać sejmowi sposobność wzięcia jeszcze przed dy­
skusyą budżetową pod rozwagę odnośne zachowanie się 
rządu? Symonyi umotywował interpelacyą tę w sposób 
następujący: Nie ma on zamiaru wywoływania bezzwło­
cznie rozpraw nad sprawą wschodnią, nie potrzebuje je­
dnak motywować obszernie, że sprawa ta tyle obchodząca 
Węgry powinna w Izbie węgierskićj przyjść w sposób 
odpowiedni pod rozprawy.

Kwestya wschodnia jest od dłuższego czasu groźna 
i wzrosła do kwestyi europejskićj, mogącćj nieobliczone 
Węgrom przynieść następstwa. Hr. Andrassy oddziały­
wał niepomiernie na rozwój tćj sprawy; jakiego rodzaju 
atoli był wpływ ten, w jaki sposób wpływał na nią hr. 
Andrassy, nie wiadomo. Dotychczasowe odpowiedzi Ti- 
szy tak były ogólnikowemi, że mogłyby być w najroz­
maitszy sposób interpretowane. Interpelant nie żąda by­
najmnićj wyjaśnień, mogących wpłynąć szkodliwie na 
bieg wypadków, w ogólnych atoli zarysach może rząd 
zaspokoić uprawnioną ciekawość Izby.

F R A N C Y A.
ic Paryż, 11 listopada. Od dość dawna było to 

publiczną tajemnicą, że artykuł 3 budżetu ministerstwa 
spraw zagranicznych wywoła gwałtowne sceny w Izbie 
deputowanych. Chodziło tu głównie o reprezentacyą 
Francyi przy Watykanie, którćj znaczenie stronnictwo 
klerykalne inaczćj rozumie aniżeli liberalne. Deputowa­
ny Madier Montjau postawił wniosek, aby skreślić zu­
pełnie pozycyą dla posła przy Watykanie, minister De- 
cazes stanął w obronie tćj pozycyi i to nader energi­
cznie, kładąc głównie nacisk na szacunek dla ducho­
wnego zwierzchnictwa papieża. Klerykalny poseł Kel­
ler zauważył, że papież modlił się w r. 1870 za Fran- 
cyą, przyczćm popełnił tę nietaktowność, że wybór re­
prezentanta Włoch w Paryżu nazwał aktem, do którego 
przywiązane są najsmutniejsze wspomnienia. Ks. Deca- 
zes zmuszonym był przez to do zaprotestowania prze­
ciw takim niewłaściwym słowom, które są tylko 
obrazą głowy przyjaznego narodu. — P. Gambetta 
zabrał następnie głos i oświadczył, że w całćj' Francyi 
nie ma serca, któreby więcej czuło po francuzku, jak 
Cialdiniego, i dodał, że Izba uchwalając kredyt dla 
rzymskiej ambasady, głosować będzie dla Francyi a nie 
dla ultrainontanów. Po odrzuceniu, wniosku deput. Ma­
dier Montjau 337 głosami przeciw 93 na 470 głosują­
cych i po ożywionćj polemice i ostrem nawet star^ü'X 
pomiędzy pp.. Richard, Waddington, nńnistra
? budżetu ufinisfi-aZeS 1 P«Wa Izba artykuł
tp ii . • ,,.111-?i’l-1!Stwa spraw zagranicznych oraz na- 

nbÎ.j6 ''o IŚ, i postanowiła rozpocząć w poniedziałek 
Cdiuuy nad budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Zauważyć tu należy, że tak stronnictwo liberalne jak 
klerykalne ma wielce na oku przyszły wybór papieża 
i przywięzuje do tego wyboru wielkie polityczne zna­
czenie dla Francyi.

W dalszym ciągu dzisiejszego posiedzenia przyjęła
Izba deputowanych specjalny etat ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Minister spraw wewnętrznych był obecnym wczoraj 
na posiedzeniu budżetowćj komisyi, która po wysłucha­
niu ministra postanowiła polecić zniżenie taryfy telegra- 
ficznćj już od 1 lipca 1877.

Z nastaniem pory zimowćj zaczynają się otwierać 
urzędowe salony. Początek dał, jak się samo przez się 
rozumie, marszałek-prezydent wielkim obiadem w pałacu 
Elysée w dniu 9 bm. Na obiad ten zaproszono pomię­
dzy innymi posłów Austryo-Węgier i Włoch, prezesów 
obudwóch ciał prawodawczych, ministra wojny i jenerała 
Ladmirault. Po obiedzie było wielkie przyjęcie, na 
które stawili się bardzo licznie republikańscy deputowani 
i członkowie senatu.

WŁOCHY.
w. Rzym, 9 listopada. Z Rzymu piszą, że mini­

ster włoski spraw zagranicznych, p. Melegari oświadczył 
w porozumieniu z swym kolegą p. Mancinim ambasado­
rowi niemieckiemu, że w razie, gdyby kardynał hr. Ledó- 
chowski nie zaprzestał wysyłać z Albano i innych miejsc 
królestwa po za Watykanem nowych, nieprzyjaznych rzą­
dowi listów pasterskich do swych dyecezyan weźmie rząd 
włoski pod rozwagę sprawę wydania kardynała. Nord- 
deutsche Allgemeine Ztg. podając tę wiado­
mość, mówi, że nie wydaje się ona zbyt wiarogodną.

Podczas gdy Moniteur universel uważał za 
kandydata na, posadę papiezkiego sekretarza stanu kar­
dynała Ludwika Rillio, donosi telegram, że dotycycb- 
czasowy pronuneyusz w Madrycie, kardynał Simeoni o- 
bejmuje urząd po zmarłym kardynale-sekretarzu stanu. 
Giovanni Simeoni, który urodził się 27 grudnia 1816 w 
Pagliano, otrzymał kapelusz kardynalski 17 września 
1875. Ponieważ Antonełli obok funkcyi sekretarza sta­
nu piastował także urząd prefekta pałaców papiezkich, 
przeto oczekują jeszcze nominacyi na to stanowisko.

Dnia 8 bm. odprowadzili ciało Antonellego do Cam­
po Varano, gdzie złożonćm zostało w grobach familij­
nych, ministrowie papiezcy, kardynał Randi, jenerał 
Kancler, różni prałaci dworu papiezkiego, tudzież wszy­
scy krewni i powinowaci zmarłego. Dnia 9 bm. odbyło 
się uroczyste nabożeństwo za Antonellego w kościele 
St. Maria Traspontina. Cała arystokracya rzymska, 
ciało dyplomatyczne, ministrowie i urzędnicy papiezcy 
byli obecnymi na nabożeństwie.

Dnia 8 bm. zmarła księżna Aosta, żona ekskróla 
hiszpańskiego Amadeusza. Księżna Marya Wiktorya, 
urodzona 9 sierpnia 1847, była córką księcia Karola 
Emanuela del Pozzo della Cisterna. D. 30 maja 1867 
r. wyszła za mąż za drugiego syna króla Wiktora Ema­
nuela. Pozostawiła troje dzieci.

ANGLIA.
=& Londyn, 12 listopada. Angielski pułkownik, 

lord Lindsay, — zastępujący w Serbii angielskie To­
warzystwo czerwonego krzyża, bawił przez dłuższy 
czas w obozie serbskim, a powróciwszy teraz, na ja­
kiejś uroczystości rólniczćj w Abingdon miał mowę o 
sprawie wscliodnićj. Wyraził się, że tylko w Anglii 
tę sprawę rozumieją najlepiej. Najmnićj umieją ją o- 
cenić Serbowie, którzy nawet nie wiedzą, dla czego 
rozpoczęli wojnę. Według jego zdania, Rosyanie wypro­

wadzili Serbów w pole, którzy tysiącami giną za spra* «szyć 
nie serbską lecz rosyjską. Posiada on liczne niezbit Scz 
dowody, iż Serbowie strzelali i zabijali oficerów rosę 
skich, gdy ci ich pędzili do walki. Serbowie od daw{ ’ 
chcieli się wycofać z walki. Mówiąc o szansach woja^ry 
między Rosyą a Turcyą, Lindsay wypowiada przekop 134° 
nie, że Rosyą będzie pobitą. Anglia usiłuje utrzyj»oboz' 
pokój. Najlepiejby to osięgła, gdyby z góry oświadczykHU, 
iż skoro Rosyą przekroczy Dunaj, Anglia wyśle swe pub¿uto 
do Turcyi, z którą Anglia sympatyzować musi, gćlyb #»kre! 
ją Rosyą niesprawiedliwie napadła. Tylko tym sposobei 
da się spokój utrzymać.“ __ za.) 

¡twoiT a g b 1 a 11 donosi, że Anglia czyniła Grecyi przejf oto/ —O--- -- j---- -------U<-v
stawienia, ażeby się zachowała spokojnie. Obiecywał, ¡¡*% ’ 
jej przytem zaprowadzenie reform w granicznych, prze fstkicb
Greków osiadłych prowincyach tureckich. Grecya zb^°kra
się dalej, zobowiązawszy się w obec Rosyi do wystawie ¿¡ed: 
nia gotowćj armii o sile 60,000 ludzi, do 1 stycznia l«7; ^e«a 
roku, to jest do chwili upłynięcia dwumiesięcznego ro •3t0'ii
zejmu. jen , 

a i gri

SERBIA. sicz» 
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i hv'’

Białogród, 11 listopada. Pod tą datą 
legrafują do P o 1. C o r.: Odjazd jen. Czerniajewa odro­
czony; wszyscy ochotnicy rosyjscy zostaną podzieleni nar, aic 
dwa korpusy, z których jeden będzie się formował w j stry 
Białogrodzie, drugi z Semeudrii. W kladowie zgronia. p«ci 
dzono materyały do budowania mostów celem ułatwienia 
Rumunii, na wypadek wojny przejścia. Stowarzyszenie 
dla niesienia pomocy w Manszestrze buduje po całym

¡a?mik.

kraju chaty celem pomieszczenia w nich bośniackich ¡

luje
tU

Jlftwii
iedz;- v --------------------------- .. |

bułgarskich wychodźców. Następczyni tronu włoskiego 
zapowiedziała przesełkę znaczniejszćj kwoty dla wychodź-i’alk 
ców. Hrabiua Eornini urządza kuchnią dla potrzebują, “zez 
cych wsparcia, ku czemu nadesłano z Anglii i Ameryki »»r0'
6000 funtów szterlingów.

Z Białogrodu piszą do Ti me sa, że oficerowie ro-
jny

syjscy całemi masami powracają do domów. Wszyscy e!y 
wielce są niezadowoleni z zachowania się Serbów i obie- »¿<>1 
cują pouczyć komitety słowiańskie o charakterze serb- ?reia 
skim. Ochotnicy rosyjscy otrzymali od Czerniajewa *?if 
dwumiesięczny urlop. Powrotu ich w Serbii atoli nikt £ 
sobie nie życzy. Wszystkie klęski i nieszczęścia przy- tatecz
pisują Serbowie Rosyanom, oni to, jak utrzymują Ser- ’cll0iirak)bowie, nic więcćj nie robili w czasie całćj kampanii jeno r {e 
pisali telegramy i spijali szampana. Na moje twierdze-kry 
nie, że padło ich w obecnćj kampanii kilka tysięcy, od- b, ni 
powiedziano mi, że większa ich część idąc do boju, nie’™“ 
była przy zupełnych zmysłach i stała się łatwym łu- fe 
pem; po trzeźwemu nikt z Rosyan nie szedł do boju, ^ys

l tCF 1'

ïelegramy.
(Z biura Wolffa.)

Kair o. 13 lisippćldii. Skazany na wygnanie do 
’•PUugóii, były minister skarbu, uńiarł nagle GZuślC po­
dróży na miejsce przeznaczenia!

Wiedeń, 13 listopada. Neue freie Presse 
donosi, że trudności względem ustanowienia linii deiaar-j 
kacyjnćj zostały już usunięte. Rosyą odstąpiła od żą­
dania, by linia ta cofniętą została za stanowiska zajnio* 
wane przez wojska tureckie i aby Turcy opuścili Ale- 
ksinacz.

Wiedeń, 13 listopada. Na dzisiejszćm posiedze­
niu wydziału budżetowego bronił minister spraw wewnę­
trznych namiestnika Dalmacyi jenerała Rodicza przeciw 
podnoszonym przeciw niemu zarzutom i wyliczył przy 
tćj sposobności jego zasługi około państwa. Minister 0- 
świadczył, że nie należy z tego robić zarzutu jenerałowi, 
że jako Słowianin żywi uczucia słowiańskie; on, mini­
ster, nie wierzy, by namiestnik był członkiem „Omla- 
diny.“

Pera, 13 listopada. Przybyło tu kilkunastu ofi­
cerów inżynieryi.

Rzym, 13 listopada przedpołudniem. Wedle ogło-
szonego dotychczas rezultatu z ściślejszych wyborów
wybrano 97 kandydatów stronnictwa postępowego a 235 
kandydatów stronnictwa umiarkowanego. Między wy­
branymi znajdują się między innymi: Garibaldi, Depre- 
tis, Briu, Lanza, Crispi, Ricasoii, Peruzzi, Mantinelli, 
Mari i Correnti. Upadli: Visconti-Venosta, Baslogi, 
Broglio, St. Bon, Gerra.

Rzym, 13 listopada wieczorem. Wedle dalszych 
doniesień rezultat z ściślejszych wyborów tak się przed­
stawia: 113 kandydatów stronnictwa postępowego a 27 
kandydatów stronnictwa umiarkowanego.

Petersburg, 13 listopada. Car Aleksander 
przybył dziś do stolicy i stanął w pałacu zimowym. 
Dnia 15 bm. odbędzie się tutaj rewia wojskowa.

Osi at aise te3ega*aiuy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 14 listopada. Dzienniki do­
noszą, źe W. Porta uchwaliła nie pierw wypo­
wiedzieć swoje przekonanie w sprawie konie- 
rencyi aż znane jej będą dokładnie punkta — 
nad któremi ma obradować konferencya.

Petersburg, 14 listopada. St. Petersb. 
Journal ogłasza okólnik kanclerza zapowiada­
jący mobilizacyą jednej części armii. Okólnik 
ten podnosi, źe cesarz nie pragnie wojny, rad- 
by jej uniknąć, lecz zdecydowanym jest dopo- 
módz do wprowadzenia w życie w Turcyi uzna­
nych za konieczne przez całą Europę zasad 
sprawiedliwości.

Londyn, 14 listopada. Inspirowany wi­
docznie artykuł Morningpost wskazuje na 
blizką mobilizacyą armii rosyjskiej i zauważa, 
że Anglia była juz na to przygotowaną. An­
glia upatrywała w projekcie obsadzenia Bułga- 
ryi wojskami rosyjskieini jedynie maskę, pod 
którą ukrywały się zaborcze plany Rosyi. 
Traktat paryzki wkłada na Anglią obowiązek 
opierania się wszelkiej inwazyi do Turcyi. — 
Mimo to wszystko pojednawcze traktowanie 
kwestyi spornej byłoby możliwe, gdyby wszy" 
stkie mocarstwa dążyły rzeczywiście do pokojo­
wego rozwiązania.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 14 listopada.

— * Teatr polski. (Przesady, komedya LubowakiegOJ | 
W zeszłą sobotę przedstawiono tu po raź pierwszy, jedna) z



korr.edyi znanego autora Nietoperzy: Przesądy, 
z tytułu, zdawałoby się, że autor położył sobie za za- 

'„ykazanie owej zawiści, jaką rozmaite stany i warstwy 
j-.,oe żywią względem siebie, a którą rodzi przesąd, co 

(U\V[ ifin przyrasta do natury ludzkiej i nieraz ją krzywi i 
Wojn r Tymczasem śmieszna ta wada zaledwie, że tak powie- 

iekon lekko ¡es*' dotkniętą w dwóch reprezentantach przeciwnych 
_ obozów, którzy wcale zacięcie względem siebie nie wy-

• główną zaś rzeczą jest zwyczajna gra uczuć, a nade- 
ClCzy}, cha1 akterów ludzkich.

PUłk Ijfutor przedstawia nam ich sporą liczbę, a wszystkie pra- 
M „„kreślone z fotograficzną prawdą. Hysunek tych chara-* • , i „„ --- --------- j —

spra'
liezl

rosi

gdyb 11v . L jest na pierwszym planie, i on zdaje się przedewszy- 
zajmować komedyopisarza. Lecz rozpatrzmy się w treści 

'utworu. . .
przed oto - przemysłowiec Zylastowicz (p. Siedlecki), który 
:ywa| * mozolną pracą dorobił się milionowego majątku, przy 
n tkicb dodatnich przymiotach posiada tę wadę, iż nie lubi 

iokrseyi, uważaj.ic ją za pasożytów społecznych Nie prze- 
zbrtT. mu to jednak wcale przyjmować w dom swój hrabiów,

każdą zabitą świnię płacono do kasy Towarzystwa 85 fenygów, 
prócz tego każdy członek płaci 10 fenygów a kupiec, odnośnie 
sprzedający 25 fenygów. Zebr.no tym sposobem 25‘3 marek 
a wydano tylko 1*17 marek, co daje przewyżkę 670 m. Na 
prezesa Towarzystwa wybrano na rok przyszły ponownie rze- 
źnika Jlorchel a na kasyera rzeźnika Kunzmanua.

Do wyboru członka Izby panów na zasadzie 50- 
etniego posiadania dóbr rycerskich, uprawnieni są w powiecie 

wrzesińskim następujący pp.: Stanis ta w Bronisz z Biegu­
nowa, Hi polit Skórze ws k i z Kretkowa, Walery Hule­
wicz z Młodziejewic, Jau Bnnisz z Otoczni, hr. Zygmunt 
Czarnecki z Raszew, szambelan Zygmunt Gorzeński z 
Smiełowa i hr. Edward Poniński z Wrześni.

Na dworcu koleii żelaznej w Lesznie urządzone 
będzie od 1 grudnia rb. biuro telegraficzne wraz z biurem po- 
cztowem.

’ Są przysięgłych w l csznie skazał w ost.tnim 
czasie robotnika K. z Rawicza na więzienie w domu karnym 
za kradzież z włamaniem się. Si azany miał zaszyty w surdu­
cie złoty łańcuszek i takowy chciał sprzedać dozorcy więźniów.
Dozorca udał, że go nabędzie 
co wzbudził

r „„talną i rozmarzoną, oraz syna Lucyana (p.Wysockii, który 
1 j gra w karty i formuje się mimo demokratycznego zacię- 
bs złotego młodzieńca. W domu tym jest i siostra Żyla- 
•cza p. Krzykusiewiczowa (p. Nowakowska , której szczytem 

„¡a wydać swą siostrzenicę za mąż za hrabiego. W domu 
hvwa, jak powiedzieliśmy, hr. Zdzisław Orski, cynik i sa- 

;n pomiędzy nim a sentymentalną Julią zawiązuje się stó-
nd il z je"° strony prowadzony w tym tylko celu, aby do tego 

• ¿¡jego domu wnieść wstyd i pohańbienie. Ale zjawia się 
!ni ba ’ jako duch opiekuńczy hr. Zdzisław Orski (p. Łukowicz), 
vał ii , stryjeczny Artura, który do ubóstwa przyprowadzony, szu- 
"OIBa. »racy i znajduje ją u Żylastowicza jako jego zastępca i po- 

• „¡g. Prawy to, powiedzielibyśmy, ideal ly charakter — po-
^bll F natychmiast zupełne zaufanie Żylastowicza. Spo-

-zeuie ’ tu brata swego a znając go przeczuwa jego zamiary i po­
lały® Bawia im zapohiedz. Przypadek posługuje mu szczęśliwie, 
lich i miedzy kwiatami znajduje listy Julii i Artura a z nich do­
kiem. sdiije si^ że Artur pragnie wykraść Julią.
I s° | stawiając się w oznaczonej godzinie 
bodz- jjjzkę — wyrzuca nikczemność Arturowi i zmusza go do 
bują. czczenia tego domu i proszenia następnie dla satysfakcyi 
eryki jorowej o rękę Julii. Ona niepostrzeżona jest świadkiem tej 

J _ a przekonawszy się tym sposobem o nikczemności Ar­
ta, odmawia mu swej ręki a sama schołdowana szlachetno- 

- -’Zdzisława, zwraca się sercem ku niemu i szczęśliwy ojciec 
łyscy ¿y tę zakochaną parę — a zarazem godzi się i z ary- 
obie- ikraoyłi która nie tylko w rodzie ale i w pracy szuka 
. . ,reia ’i wpływów’. Artur tymczasem przyjmuje rękę sta- 
. j panny Adeli (p. Siedlecka), córki spanoszonego pomiędzy 
jewa 'raj ¡ u nas Spfirera (p. Nawarski), którą mu ofidruje sam 
nikt ciec a wraz z nią parę milionów talarów; one to pokonały 

)rzy- tatecznie wstręty i uprzedzenia cynicznego samoluba 
U 'chodzą tu jeszcze epizodycznie dwie osoby, które tę galeryą 
. ' urakterów zwiększają: Migdalski (p. Doroszyński), i baron
jeno ¡ufen (P- Terenkoczy;, Pierwszy nasz domorosły pieezeniarz, 
•dze- óry zwykle się czepia marnotrawców i hulaków a posługuje 

Od- i, nie patrząc jakiego rodzaju ta posługa. Żyje z własnego 
ni rzemysłi i wiecznie mu się dobrze powodzi. On nigdy nic nie 
j aci, bo nic nie ma do stracenia ■— a zyskuje zawsze. Drugi,

1 ió- typ owych awanturników, u których począwszy od tytułu 
1. szystko kradzione. Blaga, kłamstwo, samochwalstwo, intryga 

. to ich zamiona, do czego dodać należy i ową śmieszną butę, 
ka zwykle cechuje plemię, do którego z rodu należy ten pa- 
iyt społeczny.

Taka jest treść tego nowego utworu zdolnego komedyo- 
sarza a w nim mimo, że góruje po nad wszystkiém, że tak 
wiemy, rysunek charakterów i typów, n.e traci nic ani in- 
yga ani żywość akcyi. Owszem pierwsza bardzo zręcznie za- 
ązana, rozwija się logicznie i prawidłowo, prócz owych li- 

pw, o których wyżej mówiliśmy, a które są tu naciągnięte i 
i więcej rażą tém zwłaszcza, że jeden z nich znalazłszy ów 
lealny Zdzisław, choć nie do niego adresowany, otwiera go i 

.. żyta. Akcya też żywo jest przeprowadzoną, tak że widz do 
ośca nieznużony z interesem rozwojowi się jéj przypatruje, 
edynie akt pierwszy jest nieco za rozwlekły. Język piękny 
dyalogi zręcznie i często rzeczywistym dowcipem okraszone. 

* haraktery zaś działających osób po większej części przewy- 
ornie nakreślone i jakby żywcem z sceny życia społecznego 
a deski teatralne przeniesione.

Publiczność też z wielkićm zadowoleniem opuściła teatr a 
esteśmy przekonani, że zawsze na komedyą tę spieszyć będzie 
że nieraz jeszcze u nas powtórzoną zostanie.

Odegraną została bardzo dobrze, tak że w ogóle grze ar- 
ystów, w niej występujących, sam autor przyklasnąłby szcze-

Przeszkadza te- 
zamiast Julii i

de

li.

3. Występowało w niej na naszej scenie po raz pierwszy dwóch 
iebiutantów pp. Łukowicz i Lubicz. Obadwaj zaprezento- 

się dobrze. P. Łukowicz posiada głos bardzo piękny i 
żwięczny — ruchy jeszcze wprawdzie za ostre a nadto wpada 
zęsto w zbyteczną deklnmacyą, wady te jednak przy większem 
byciu się z sceną i przy pracy ustąpić mogą. P. Lubicz przy 
ystynkcyi uwydatnił dość z prawdą charakter samoluba i cy- 
lika — wymowa jego tylko potyka się często, o ile to z pier- 
rszego występu sądzić możemy.

i P. Lorenkoczy oyla bardzo sympatyczną Julią, wlała 
f nią tyle ciepła i uczucia, ile tylko do odtworzenia tego cha 
akteru było potrzeba. Wybornymi zaś byli pp. Doroszyń- 
ki, Nawarski i Terenkoczy; każdy z nich stworzył typ 
irzepyszny; a dwaj ostatni przytem ucharakteryzowali się wy­
łomie.

Pp. Siedleccy jako też i p. Nawarska bardzo przy­
zwoicie swe role odegrali, tak że całość wypadła dobrze i w o- 
;óle przyklasnąć jej tylko możemy

Dziś po raz drugi: Przesądy; spodziewać się należy, że 
względu na wartość utworu i na grę artystów publiczność

licznie się zbierze.
Zapowiedziane na dziś przedstawienie: Halki, z przyczyn 

niezależnych od dyrekcyi odłożone.
— * Szereg zimowych odczytów w utej sze ¡n Towa­

rzystwie przemy słowem rozpoczął w dniu wczorajszym pau 
¡profesor dr. Szarkiewicz, odczytem: „O walce wody z 
dem.“ Szanowny prelegent ograniczony czasem w obee tak 
(obszernego przedmiotu, podał w treściwym a jasnym wykładzie 
¡dawniejsze i najnowsze teorye uczonych oraz nabytki nauki co 
do powstania stałego lądu, tworzenia się gór, skał wysep, za­
tok i t. p. o ile i w jakim stosunku oddziaływa woda na te 
Mtawiczne procesa w świeoie fizycznym. Dotychczasowa teorya 
Poparta powagą wielkiego A. Humboldta, o utworach plutoni- 
cznych, przez ogień, i neptumcznych przez wodę, nie zdołała 
’i? utrzymać w obec dalszego postępu nauki, a znakomity geo- 
?raf zmarły w bieżącym roku profesor lipskiego uniwersytetu 
Oskar Peschel, mocno ją zachwiał. Woda jest wprawdzie w 
dstawicznej walce z lądem i ciągle pracuje nad tern, aby ją ka­
bałami zatapiać w swej głębi i nurtować jej brzegi przez co 
Ł p. powstają i nikną wyspy, lecz ziemia także ma swoją zna- 
c?ną siłę odporną i miejscami ginie i ulega, miejscami wznosi 
S1i i rozszerza Walka wody z lądem zacięta wre bezustannie, 
hit że ivoda przez zabieranie ziemi z nadbrzeży morskich, jako 
tśt przez unoszenie różnych cząstek ziemi rzekami do morza, 
gdzie się przez to znaczne tworzą pokłady, - pochłonęłaby z 
Wąsem ląd cały, gdyby się z drugiej strony nie wznosiły z 
Morza w gorę lądy, jak tego dowodem Skandynawia. Jak w 
?yciu pojedyńczego człowieka i zbiorowej jednostki, dopóki bi­
lo życie w ich tętnach nie ma chwili spoczynku, lecz wieczny 
ruc& panuje, tak w życiu fizycznem, w naturze ustawiczny roz­
grywa się proces, którego ostatecznym celem jest wieczna w 
kwiecie harmonia, gdzie nic nie ginie, tylko w nowe, odmienne 
Przeradza się życie. — Zajmującego wykładu profesora słucha- 
a z uwagą znaczna liczba słuchaczy płci obojga.

Jak się dowiadujemy Dyrekeya Tow. przemysłowego po­
karała sic o prelegentów, tak że co poniedziałek odbędzie się 
Prelekcya;

W sprawie wyborów do reprezentacyi mtej- 
odbyło się w niedzielę wieczorem wspólne posiedzenie

ofiarował zań 6 marek, przez 
w przestępcy takie zaufanie, iż ten zwierzył się, 

że w pewnem miejscu pod miastem Rawiczem zakopanych jest 
mnóstwo kosztowności. Dozorca więzienny przybywszy do Ra­
wicza udał się na opisane sobie bliżej miejsce i znalazł tam 
istotnie w nadpsutej już mocno z powodu wilgoci chustce, 94 
złotych pierścionków, znaczną ilość broszek i naramienników. 
Kosztowności te pochodzą, jak się domyślają, z popełnionej w 
ubiegłym roku wielkiej kradzieży w Erfurcie.

— * Zakaz wywozu owsa i siana z krajów berłu ro­
syjskiemu podległych miał wejść w życie dnia 1 listopada we­
dle starego stylu, czyli w dniu 13 listopada wedle naszego ka­
lendarza. Skutkiem tego przewożono, jak donoszą ze Strzał­
kowa, znaczne zapasy owsa i siana, w ostatnich dniach do Do­
znania, Gniezna i innych okolic naszego Księstwa. Istniejący 
już zakaz wyprowadzania koni po za granice Królestwa Pol­
skiego i Rosyi, ponowionym został,'a straże graniczne pilnują 
wykonania jego z całą surowością.

— t Sp Bolesław Paweł Podczaszyński, ukształcony 
architekt, gruntowny znawca piękna i wytrawny a pracowity 
starożytnik, zmarł jak donosi Gaz War. w d. fi hm. w War­
szawie skutkiem ataku apoplektycznego. Ś. p. BoLslaw, uro­
dzony w r. 1824 w Wilnie, był synem Karola profesora budo­
wnictwa w uniwersytecie tamecznym, a wnukiem Jana, także 
budo' niczego w Żyrmunach; był więc w swoim zawodzie 
spadkobiercą tradycyi dwóch pokoleń i szerokiej nauki ojco­
wskiej, którą następnie uzupełniał jeszcze na akademiach za­
granicznych. Przybywszy następnie do Warszawy otrzymał tu 
r 1816 katedrę budownictwa w szkole sztuk pięknych, którą 
gdy w r. 1865 zamknięto, zarządzał lat parę klasą rysunkową, 
a od r. 1867 był budowniczym okręgu naukowego warszawskie­
go. Większa część dzisiejszego pokolenia budowniczych na­
szych była uczniami Podczaszyńs kiego. W rzeczach staroży- 
tnictwa i krytyki sztuk plastycznych, był Podczaszyński pra­
wdziwą powagą naukową, do której się najczęściej po wyrok 
ostateczny w sprawach wątpliwych odwoływano. Jako archeo­
log miał zasługę, że nie tylko sam nie grzeszył łatwowiernością 
i popuszczaniem cugli wyobraźni, lecz i innych umiał zrę­
cznie a delikatnie z bujnego gruntu rozbujalych fluktów na 
twardy grunt rzeczywistości sprowadzać Jako estetyk odzna­
czał się subtelnem poczuciem piękna i biegłem wykrywaniem 
skaz w rzeczach na pozór nie ulegających zarzutowi; sprawie­
dliwość jednak wyroków Podczaszyńs kiego, spokój słowa, ser­
deczne osłanianie i niedomawianie zarzutów nie pozwalały ob­
ruszać się na jego zdanie, lecz i owszem jednały mu serca kry­
tykowanych. Jako pisarz, nie jaśniał błyskotliwością stylu, 
ale wykład miał jasny, logiczny, wyrazy dobrze dobrane i 
polszczyznę wysoce poprawną. Wydana przezeń w r. 1843, a 
w r. 1855 przedrukowana Nomenklatura architektoni 
czna, jest pracą nader szacowną nie tylko dla budowniczych 
lecz i dla badaczów mowy. Prócz tego najdawniejszego dzieła, 
w roku 1850 wydawał Podczaszyński Pamiętnik Sztuk 
Pięknych, który miał być pismem peryodycznem, ale dla 
braku prenumeratorów utrzymać się nie mógł, z wielką stratą 
dla poważnego znawstwa sztuki krajowej w czasach dzisiejszych 
i przeszłości. Z powodu wystawy urządzonej w Warszawie w 
186', napisał i wydał w roku następnym Przegląd history­
czny starożytności krajowych. W rękopiśmie pozostały 
między innemi: Nauka budownictwa w pięciu tomach, 
Sfragistyka polska, rzecz o pieczęciach, których zbiór 
wielce piękny zgromadził, Spis wykopalisk w kraju, Ży­
ciorysy budowniczych i t. p. Ostatnią obszerniejszą dru­
kowaną pracą Podczaszyńskiego, był wyczerpujący rozbiór pro­
jektów odnowy Sukiennic krakowskich drukowany w odcinku 
Gazety Warszawskiej. Cześć jego pamięci!

W muzę mi techniczno - prze uiysło wem S rako 
wskiem rozpoczął się w sobotę dnia 4 listopada le76 roku 
dziewiąty rok wykładów popularnych dla kobiet.

W obecnem półroczu wykładać będą:
Na wydziale Nauk przyrodniczych: dyr. obserwato- 

ryum astronomicznego dr. Karliński astronomią popularną; 
prof, uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Alth mineralogią i geo­
logią; prof. gimn. św. Jacka dr. Żegota Król zoologią; prof. 
instytutu technicznego W. Rozwadowski chemią; profesor 
uniw. Jagieł, dr. Janikowski bygienę popularną; godziny 
wykładów botaniki jeszcze nie obst dzone.

Na wydziale historyczno-literacki
a) przedmioty stałe: prof. gimn. św. Anny Świderski 

literaturę powszechną; doc. uniw, Jagieł, dr. T. Ziemba lite­
raturę polską a także z powszechnej dział literatury wschodniej; 
p. Alfred Szczepański historyą polską; p. Ksaw. Pietrasz 
kiewicz pedagogikę

b) przedmioty niestale; prof. uniw. Jagieł dr. Szujski, 
p. A. H. Kirkor, prof. uniw. Jagieł, dr. Janczewski, doc. 
uniw. Jagieł, dr. Ziemba i kilku innych prelegentów zape 
wnili swój współudział w tegorocznych niestałych wykładach.

Na wydziale sztuk pięknych wykładać będą: dr. J. 
Kopernicki anatomią artystyczną głowy, rąk i stóp oraz 
naukę o kształtach i fizyognomikę — godziny wykładów pers­
pektywy artystycznej i historyi sztuki jeszcze nie obsadzone.

W pierwszym oddziale olejnego malarstwa i ryśun 
ków z gipsów i z natury żywej udziela p. H. Lipińs k i; w 
drugim oodziale rysunków ze wzorów i z gipsów p. J. Sied­
lecki; w trzecim oddziale rysunków ze wzorów i z gipsów 
p. Leonia Bierkowska; w czwartym oddziale krajobrazów 
ze wzorów a w lecie z natury udziela p H. Lipiński; drze- 
worytnictwa p. Ksawera Chlebowska a w zastępstwie p. 
Emilia Eriedleinówna. Główny kierunek i opiekę nad wy­
działem sztuk pięknych przyjął dyr. szkoły sztuk pięknych p. 
.1. Alatejko.

Na wydziale handlowym dla kobiet wykłady rozpoczną 
się, jeśli się zbierze przynajmniej dwanaście uczennic. Wykła- 
danemi będą: arytmetyka handlowa wraz z nauką o miarach 
i wagach prowadzenie ksiąg handlowych pojedyńcze i po­
dwójne wraz z nauką o wekslach i korespondeneya handlowa. 
Jeśli wykłady na wydziale handlowym nie przyjdą do skutku, 
to będą urząuzone lekcye arytmetyki w ściślejszem kółku i 
prowadzone szkolnym sposobem — udzielać ich będzie adjunkt 
obserw. astrom dr. D. Wierzbicki

Na wydziale gospodarczym p. H. Ryx, członek Towa­
rzystwa rolniczego krakowskiego wykładać będzie: „gospodar­
stwo domowe kobiece poprzedzone krótkim zarysem gospodar­
stwa wiejskiego w ogólności.“ Inne przedmioty na tym wy­
dziale, a mianowicie wykłady sadownictwa, ogrodnictwa warzy­
wnego i kwiatowego, jedwabnictwa i pszczelnictwa, technologii 
domowej, rachunkowości i prowadzenia ksiąg gospodarczych 
rozpoczną się z początkiem maja, jeśli zapisze się dostateczna 
liczba słuchaczek. To samo stosuje się do lekcyi języków pol­
skiego, francuskiego, niemieckiego, angielskiego i włoskiego. 
Drukowane programy określają bli sze warunki zapisów i szcze 
gółowe rozkłady godzin wykładowych.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 15 listopada 
Giertrudy, w kalendarzu słowiańskim Przebyslawa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut .-2, zachód o godzinie 
4 minut 6.

stro di Camera i dwoma lekarzami przy oglę­
dzinach trupa i aby wszystkie meble w 
szkaniu papieża opieczętowano 
ich nawet po wyniesieniu ciała.

Peszt, 14 listopada.
nictwo liberalne oświadczyło 
cnego krytycznego położenia 
zawieraniu układów na 
Utrzymanie
wi lko-mocar.-kićj monarchii jest kwestyą życia 
dla obu części monarchii. Żaden rząd konsty­
tucyjny i żadna Izba deputowanych nie rozpo- 
czuie rokowań w sprawie traktatów, potrzebu- 

:ych spokojnego namysłu, w chwilach przesi­
lenia polityki zewnętrznej.

o’
rnie- 

i nie ruszano

Niezależne stron 
się w obec obe- 
przeciw nagłemu 

układów na polu ekouomicznern. 
zapewnienie moralnej powagi

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Na BirosiHię Ś!aio9)sil^ rodzin wiel­

kopolskich p Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

177 i 178. Stanisław i Bartłomiej Sokolniccy . . łlr.
179. Tadeusz Kierski z Pobórki........................... ......
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dnia 14 listopada.

LtJŻIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sokolnicki 
z Tarnowa. Sokolnicki z żoną z Krakowa. Wendt z Pa­
wiowa. Szaflik z Królewskiej huty. Lewek z Zaniemyśla. 
Toboli z Piły. Breza z Świątkową.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kowalski z siostrą z 
Szczytnik. Dybysławski i ksią iz Alejski z Boruszyna. 
Voss z żoną z Szubina. Budziński z Wrocławia. Herrmann 
Kalk z „Głogowy. Sommer z Esslingen. Kurblewski z 
Zalesia.

HOTEL PARYZKI. Weycholowski z familią z Kórnika. Haa­
se z familią z Kostrzyna. Baerwaldt, Baruch i Kaphan z 
Środy. Hubner z żoną z M. Koślawy. Bilarjewski z Mi­
łosławie. Chrzanowski z Ostrowa. Leuchhorn z Śremu. 
Greier z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda posEnaiisha, 14 listopada.

P»znau, 11 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: deszcz
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna Wypowiedziano —.— ctr. na

listopad 164.-----, listopad-grudzień 163. -, grudzień-styezeń
160.—, styczeń-luty ¡6 .—, luty-marzec 59., na wiosnę 15 .50, 
kwieć eń-maj

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano 5,000 litrów; — 

na listopad 51.20. , grudzień 5!.ó'-- , styczeń 52.50—, luty
53. -—.—, marzec 53.5 , kwieć. 54—.—, kwiecień-maj 51-53.60, 
maj ól.H) ir

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.— pł.
Żyto: (po 20 ctr.) wypow. ----. Cena wypów. 15?. m.,

na listopad 1 8 nom., listopad-grudzień 158 nom., grudz.-styczeń
— •---- > styczeń luty —, luty-marzec —. .—, na wiosnę

158 nom.
Wypowiedziano —— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 51.— m.,

listopad 51.------ . —. grudzień 5.6—. —, styczeń 53.— , luty
ć‘2.50, marzec 53.16- , kwiecień . maj —, kwiecień-maj 
-'A. - - .—.

"Wypowiedziano 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 50.- m.
(W.) Poznań, 14 listopada. Ceny »>ąki. Pszen 

na nr. O i 1 17- 8 50 m., rżana nr. a i — .4 mar.
per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 13 listopada.
Pszenica: stara 186-.01, nowa 181-204 m
Żyto: nowe 156-170 m
Jęczmień: nowy wielki 152-153 mały 136-145 m.
Owies: nowy 140-16) m. — wszystko per 10)0 kilo we­

dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: .0.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda «wrocławska, 13 listopada.
Żyto: perlOOo kilo wyżej; na listopad 162.50 3-2.50 płac., 

i żąd., listopad-grudzień 159-lofi.6 > pł., kwiecień-maj 161—.— 
marek płac., maj-czerwiec . m. ż.

Pszenica per 1000 kilo 192— m. żądano, . - m. ofiar., 
na listopad-grudzień — marek płacono, - kwiecień-maj 

płacono.
Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 142------m.”żądano, na listopad-

grudzień 142.— żąd. i pł., kwiecień-maj 143.— m. pł. i żąd. 
Groch per luoo kilo do gotowania---------m, na paszę

— marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 325 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy:per 1000 kilo 72.— żądano w miejscu 

_.— m. żąd, na listopad i listopad-grudzień 71.5') żądano 
i ofiar., kwie ień-maj 7p. 0- m. ofiar. — płac.

Okowita: per 100 litrów bez obrotu; w miejscu 50.50 m. ż. 
49.50 ofiar., na listopad i listopad-grudzień 51.5 żąd., kwie- 
cień-maj ó3. 0 żąd. i ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki
naj

wyższa

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

30

naj­
niższa 
- Ä/r
78 2 i 
18 2; 

20 
50 
4i

średni 
naj- ¡ naj 

wyższajniższa

18 
15 
15
18

mianowanej

lekki towar

20 60

naj­
wyższa 
JQc S).

naj­
niższa

17 10 
17 
IB
13 
4

14

^mieckiego komitetu wyborczego i zarządu Stowarzyszenia
! .Pywatelskiego (Biirgerverein). Na posiedzeniu tern wybrano 
i oniitet złożony z członków komitetu wyborczego miejskiego i 
■ arządu biirgeryereinu, który ma się zająć wyborami oraz zre­

dagować listę kandydatów do rady miejskiej. "W dniu 14 bm. 
Mera się raz jeszcze komitet wyborczy wraz z zarządem biir- 

?ervereinu na posiedzenie, na którem ostatecznie ułoży listę i ^ydatów.

Dnia 15 listopada 1425 hołd książąt mazowieckich. — 1474 
ugody królów polskiego i węgierskiego o tron czeski. 1620 
zamach Piekarskiego na żj’cie Zygmunta HI.

* Na medale pamiątkowe dla koła polskiego w sej- 
skim otrzymaliśmy odp. Gabryeli Szpinger z Gnie-' Pruskim otrzymaliśmy odp. (jabryeli iSzpi 

i uiarek trzy; razem złożono marek 8J6 fen. 3 
cj ~ * Na nieszczęśliwą wdowę poleconą przez p. Cho- 

’2ewskiego otrzymaliśmy od p. Gabryeli Szpinger 
Ulezna marek trzy; razem złożono marek 37. 

strat * Stowarzyszenie rzeźników poznańskich przeciw 
odb I P°niesionym w skutek trychin znalezionych w mięsie, 
r2v. °.w 4niu 12 b. m swe pierwsze walne zebranie. Stowa- 

i Podń611*6 zawiązało się w dniu 15 listopada 1675 r i liczyło 
dki Wozas t członków, z których każdy złożył 9 marek wkła- 

; pienaa fundusze Towarzystwa. W skutek wykluczenia i wystą- 
. czto^-Eiektóryeli członków, liczy Towarzystwo obecnie 33 

izier !<iW’ którży zabili od 15 listopada 1875, aż do końca paź- 
Uilsa rb. ogółem 7892 świń; z-tych 29 miało trychiny. Za

(Z biuru Wolffa.)

Rzym, 14 listopada. Ogłoszone przez 
Kölnische Ztg. podanie ministrów Deprctisa, 
Mansiniego, Nikotery i Mezzacapo do króla wło­
skiego o środkach, jakie przedsięwziąć należy 
w razie śmierci papieża, — nie zostało wedle 
Agencia Stefani Uysłanem i nie istnieje. — 
Pomienieni ministrowie mieli żądać, aby po 
śmierci papieża miał cały Watykan być strze­
żonym przez wojsko, aby prefekt rzymski był 
obecnym wraz z papiezkiem Major domus, Mae

Groch na miejscu do gotowania 153 m. ton płacono.
Okowita na miejscu 49 m. 40 fen, 49 m. 25 fen. i 49 

m. 50 fen. targowana.
Giełda berlińska, 13 listopada.

Pszenica per 1000 kilo w miejscu 185-230 m. wedle
gatunku żąd ; żółta marchijska - .---- m. z kolei pł., na li­
stopad 203{— pł listopad-grudzień 207------ , kwiecień-maj
2i6ł-2l6ł m. pł. J

Żyto per 100.) kilo w miejscu 163-191 m. wedle ga­
tunku żąd.; rosyjskie '54-153 m. z kolei, nowe rosyjskie 159-186
— marek z kolei płac., krajowe 185-139 m. z dworca płacono,
na listopad 169----- , listopad-grudzień 159---------, grudzień-
styezeń 159- -, kwiecień-maj —.— m pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 135-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 10 0 kilo w miejscu 135-176 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —, rosyjski 135-151, nowy pomorski 
167-170, wschodnio i zachodnio-pruski 147-!65, nowy szląski 
155-168, nowy galicyjski 135-150, nowy czeski 165-170, — 
nowy węgierski 138-DO marek z dworca płacono; — na listopad
— - —, listopad-grudzień 150-151 płac., na wiosnę 158 marek 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 300—315— marek.
Rzepik per IOUO kilo 300-31) marek płacono.
Olej rzepiowy per 1000 kilo w miejscu 71.6 marek bez 

beczki —.— pł.; na listopad 72-—., listopad-grudzień 
kwiecień-maj 73.’- m. pł.

Olej lniany per 1060 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 46.6 marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 53.4-. m. pł., 

ua listopad 53.2-6-5, listopad-grudzień 53 2-6-5, kwiecień-maj 
55.8-66.3 marek płac.

Berlin, 13 listopada. Mąka pszenna nr. 00 — nr. 0 
28.50-26.50, nr. Oil 26.56-25.— m.; rżana nr. O 25-23.50— 
nr. 0 i l 23 25-22 m.

Berlin, 11 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco stale. Termina stale. — Wypowiedzia­

no 5,000 cent. Cena wypowiedzialna 207. m per 1000 kil.
Loco 186-280 wedle gatunku, biała polska ---- z kolei
pł., żółta (czerw.) na ton miesiąc —płac., cena przecięciowa 

plac., listopad-grudzień 2 >7.6—.— płacono, grudzień-styezeń
—.—• płac., styczeń-luty 1877 —.— płacono, luty-marzec —.—
— pł., marzec-kwiecień — płac., kwiecień-maj 216.5-------.-----
płac., maj-czerwiec — pł.

Żyto loco mierny obrót. Termina stałej. Wypowie­
dziano 9,000 cent. Cena wypow. i69. m. per 1000 kiłogr. 
Loco 153.-190 m. wedle gatunku, piękne nowe------z ko­
lei i zo statku pł., stare rosyjskie .03.-158. m. z statku płac, 
nowe rosyjskie i polskie 169-168.— m. z kolei pł., wilgne nowe
rosyjskie---------m. z kolei pł., nowe krajowe 185490.— m. z
kolei płacono, na ten miesiąc 169 płacono, cena przecięć.
—. mar., listopad-grudzień 15y--------płacono, grudzień-styezeń
159- 58.5 płacono, styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec — 
marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 161.5-161.2— p., maj-czerwiec 
160.5 Pt

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bez zmiany. Termina wyżej. Wypowiedziano 
1000 ctr. Gena wypowiedzialna 153 mar. per 10.0 kilogr. Loco 
135-175 m. wedle gatunku, na ten miesiąc—.— p., listop.-grud.
l6l-i62 pt., wczoraj---- pł., grudz.-styczeń----- pł., styczeń-luty
1877 —płacono, luty-marzec ~ płacono, — marzec-kwiecień 
—, kwieeień-maj 167-15..5- pł., maj-czerwiec----- pł.

Kukurudza loco spok. — Termina bez interesu. — 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo. 
Loco nowa i3ż-1.38 stara 141-143 m. wedle gatunku; stara moł­
dawska ------- - z kolei płacono, na ten miesiąc 132 żądano,
listopad-grudzień — pł., grudzień-styezeń — pł., kwiecien-maj 
136 żąd.

Mąka rżana trzyma się. Wypowiedziano----- ctr. Cena
wyp. —m. per KM) kilogr. Nr. 0 i l per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca pł., na ten miesiąc 22.55—pł., listopad- 
grudzień 22.46—.— płacono, grudzień-styezeń 22.46--.— płac., 
styczeń-luty 1877 22.6b--.- pł., luty-marzec 22.55—.-pł., ma­
rzec-kwiecień 22.'.0—, kwiecień-maj 22.60--.— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 166-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 156-162 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cant Gena wyp. — marek. Rzep zimowy------— m. Rzepik
lato wy —------m. Rzepik zimowy---------- m. Nasienie lniana
-------- m.

Olej rzepiowy stałej. — Wypowiedziano z beczką 
300 cent., bez beczki — cent. Gena wypowiedzialna z beczką 

m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
73.4 marek, bez beczki 72. m., na ten miesiąc 71.9-72--. — 
pł., listopad-grudzieii 71.9-72.-— pł., grudzień-styezeń 72.—. — 
pł., styczeń-luty ¡877 — płacono, luty-marzec — płacono, 
marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 73.1-73.2 płac., maj-czer­
wiec — płacono.

Olej lniany per ¡0.) kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny spokojniej. — Rafinowany (Standard- 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyacb o 50 bar. (125 ctr.)
Wypowiedziano-----ctr. Gena wypowiedzialna —. m. per
¡»0 kilogr. Loco 46 5 m., na ten miesiąc 44.-—,— płacono, 
listopad —. - płacono, listopad-grudzień 93.7-43.5— płacono, 
grudz. —, grudz.-styczeń 43 żąd., styczeń-luty 1877 42.2— pł., 
luty-marzec - pł., kwiecień-maj — pł.

Okowita stałej. — Wypowiedziano 10,000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 63. marek. Per 100 litrów a 109 prc. — 
10,c00 pr. z beczką. Loco —. płac., na ten miesiąc 63-52.9- — 
płacono, listopad-grudzień 63-52.9 płacono, grudzień-styezeń 53 
p., styczeń-luty ¡877 —.—. - pł., luty-marzec - . pł,, marzec- 
kwiecień p., kwiecień-maj 55.5-55.9- 5.7—. pł. maj-czerwiec 
5b-ao.2-56 pł. czerwiec-lipiec — pł.
, Okowita per 100 litrów a 100 prc = 10,000 pro. bez
beczki loco 53.4-.o8l2 pł., na ten tydzień-----pł., na listopad —
pł., styczeń —. płac.

Mąka pszenna nr. 00 30.-28.50—, nr. 0 23 50-26.50, nr. 
O 1 1 26.50-2).

72------ ,

Mąka rżana nr. 0 25.5C-23.50, nr. 
100 kilogr. brutto z miechem.

0 i 1 23.25-22. - peí

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 14 listopada.) 

S3ÄG2SECI14 listopada 1876.

Pszenica stale
na listopad-grudzień . . 206 — 
na kwiecień-maj .... 215 50 

Zyto stale
na listopad-grudzień . . 154 50 
na grudzień-styezeń . . 156 - 
na kwiecień-maj .... ISO 

Olej rzep. spok.
na..............................
na listopad-grudzień , 
na kwiecień-maj . .

BJEKGlfli, 14 listopada 1876.

Okowita stale
w miejscu..................
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj ...

Owies.
na kwiecień-maj . .

Olej skalny, 
na październik-listopad.

52 60 
52 40 
65 40

169

22 50

przez Izbę naudlową.
piękny średni pośl. towar.

A
31 75 29 23 75
39 76 27 50 21 50
29 — 26 60 19 50
26 60 24 — 19
26 — 23 — 20

fcoto-.-, unia bomisyi

Za 100 kilogr.
Rzep.......................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnica......................
Siemię lniane ...

Gstaasaii, 13 listopada.
Sprawozdanie J. Fajansu.
Powietrze: w nocy ostry mróz przy wietrze północnym, 

w południe powietrze łagodne, wiatr zachodni.
Pszenica na miejscu pożądana na parowce, lecz nie powsze­

chnie a ceny za dobre gatunki pożądane stałe, bez zmiany zaś 
za towar gorszy i porosły. Kupiono ogółem 43i) ton, pomiędzy 
niemi 12 tony starej; za jarą płacono i2rf funt. 195 m., 183 
funt 197 m., czerwoną 13 funt. 197 m., murzącą 130 funt, 
188 m., rosyjską czerwoną 12) funt. 175 m., 128 funt. Ió7 m., 
jasną ilfi/z- funt. 186 m., krajową pstrą 12 /3 funt. 198 mar., 
128/9, 131 funt. 201, 2o2 m., 132 funt. 2( 3 m., jasno-pstrą nieco 
porosłą 130 funt. 2oł m., jasno-pstrą lz9/3j funt. 2,6, au7 m., 
130/1 funt. 209 m., wysoko-pstrą szklistą 132/3 funt. 2O8 m., 
13 /6 funt. 210 m., białą l2d/7 funt. 208 m., 163 tunt, 211 m. 
starą jasno-pstrą 130 funt. 2u6 marek za ton. Termina cicho. 
Na listopad 20l£ m. pł. żądano, kwiecień-maj 218 m. żąd. 207 
ofiarow. Cena regulacyjna 202 m. Wypow. lóo ton.

Żyto na miejscu krajowe bez zmiany, rosyjskie 
niej płacono. Krajowe 128 funt. ¡78 m., polskie 125 L i -7i> 
m., rosyjskie 119 funt. 154 m., 120 funt 166 m., 122 
mar, 126 funt. 163 mar. za ton. Obrót lii) ton. Te- 
kwiecień-maj 160 m. żądano, polskie 160 m. ofiar. Cen ..-«ula- 
cyjna 163 marek.

Jęczmieii na miejscu mały 100 funt. 135 m, 
funt, 4 m., wielki 115 funt. 159^ marek za ton płai

Pszenica spokojniej 
na listopad-grudzień . , 
na kwiecień-maj . . . ,

Zyto spokojniej^
w miejscu .................
na listopad-grudzień . 
na grudzień-styezeń . 
na kwiecień-maj . . .

Olej rzep, słabo
w miejscu .................
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . . .

Okowita spokojniej
w miejscu ................
na listopad-grudzień . 
na grudzień-styezeń. . 
na kwiecień-maj . . .

¡207 50 
216 59

Owies — 
na listopad .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austf. losy z r. 1869. . 
Włoska renta. ......
Amerykany .................
Pożyczka turecka .... 
7£ prc. Rumuny .... 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy...................

Usoos spokojne.

163 — 
Not. 113 
85 25 
94 —
94 30
95 10
96 —
70 59
99 —

9 19
13 75
63 75 

257 25
64 — 

234 — 
424 50 
130 -

C^aiSeslano.)
Pewna liczba pierwszych powag lekarskich zwróciła w no­

wszych czasach uwagę na niezrównanie skuteczne, leczą- 
— “ «wYnstnosici Goca, przy wszystkich też cho-

"i" pier,. i pluć j&k przy katarach, przypadkach
iuLiz.?'-.?’, -i'. . - 03! itnieh w dalekiem nawet stadyum 
ę : ’ i:-.?',ających skutków leczniczych przez pre-

robach g 
astmy i tuber 
doczekano s 
parata Coós 
va. z. Z b 

ifcni*/ d' 
infor .Ować

za pudełko 3 .9^-) dr. Jose Al- 
ój w Poznaniu w aptece A. Pfuhla 
o wszystkich dalszych można się po- 

(4333J

Zebr.no


f

W sobotę dnia ligo listopada r. b. w Tokarzewie zakoń­
czył życie (5744)

Alojzy Bronikowski
oficer byłych wojsk polskich z roku 1831.

Eksportacya zwłok odbędzie się do Mikorzyna dnia 14 bm. o 36j 
po południu, pogrzeb w dniu następnym o 10 godzinie, o czćm do­
noszą w smutku pogrążone

Dzieci i wnuki.

Bekanntmachung.
Mfitwoclid. 15 <1. iii.

Vormittags 10 Ubr
sollen im Kämmereihofe verschiedene 
brauchbare Gegenstände als:

eiserne Oefen
Ofenthüren und Ofenröhren 
verschiedene Eisentheile 
Mauersteine
alt Hölzer u. s. w.

noi h

Obwieszczenie.
» środę d. 15 bin.

przed połuduiem o 10 godzini 
mają być na podwórzu kamelaryjnem różne, 
dobre jeszcze do użytku przedmioty jak: 

żelazne piece
drzwiczki do pieców i rury piecowe 
różne żelazne sztuki 
cegły (5746)
stare drzewo i. t. p.

gegen sofortige baare Zahlung melstbietend'najwięcej dającemu za natychmiastową za- 
verkauft werden wozu Kauflustige hiermitlpłatę sprzedane, na którą to sprzedaż mają- 
eingeladen werden. Icy chęć kupna niniejszem się zapraszają,
_____________Per Magistrat 1________________ Magistrat.
•ooooopooooooa
Q Nakładem Józefa Jolo wieża Q

0v w Poznaniu wyszło co dopiero w 2 wy- «J 
daniu dziełko pod tytułem: v|

dopiero
daniu dziełko pod tytułem:

gKojcimk ila jrzecznych iziscl®
V przez Teof. KI, z Bydgoszczy
0 karton z 18 pięknie kolorowanemi -broż­

kami i tekstem. Cena 2 25 marki. . „ 
Q (Za przesłaniem należytości posyła się Q —
0 franco na prowincją) (5328) “

Drugie wydanie tej pięknej książki z 
Q obrazkami, które każdemu dziecku wiel- Q
Oką sprawi niespodziankę, jest tak co do ‘ 

tekstu jak obrazków nader korzystnie 
A zmienioną.•ooo oooooooooe

♦.♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ocoo

SJ

8 Kraty że
Jest do nabycia za pośrednictwem 

Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego
zbiór kompletny

PRZYJACIELA
u

leszczyńskiego
za cenę 25 tal.

t
?

1

Specyalny
magazyn gotowej damskiej garderoby

15 Wilhelmowski plac 15
poleca (5638

na jesienny i z mowy sezon
kostiumy wełniane od 7x/2 do 30 tal., 
Pilśniowe i plaidt suknie ranne.
Morowe, pilśniowe i watowane suknie, 
Aksamitne żakiety kamgarnowe 
£skimo i welurowe płaszcze,
Paletoty cesarskie, tuniki, rotundy po umiar­

kowanych cenach
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Egzamin

wolontaryuszów.
Pensya

Fryderykowska ul. Nr. 19, Poznań.

I Or. Theile.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek autias- 
matycznych p Łevasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [7.]

Dostać można : w Poznania w aptece Dr. 
Mankiewicza w Warszawie w składzie 
to warów; aptecznych pp. Gal lego i Spiessa

Tak bardzo ulubione
„—,,—------------ =---- j-j-i-,— Salicylowe środki na zębyBuelilłąlteryą, rachunki I ko- , , , ,

Wędzone śledzie łososiowe, codzienniereapoiideneyą kupiecką wykłada ‘ Philipps w Kolonu: woda do ust
świeże, w kopach i pojedyńczo, jak najtaniej u g'U"townte, jak znaczna liczba jego uczui I ”"*■ ?M> Pr0°z™ ™pud. 50 fen. u- 

’ r j twierdzi, w obu językach krajowych, lekcye poi SUWN’ z ust 1 spróchniałych zębów woń me-
umiarkowanej cenie (5524) przyjemną, chronią zęby od gnicia, konserwują

Merzbaeh, nauczyciel Nziąsła , nadają zębom kolor lśniąco biały
_________ _________ św. Ma ret n pod Nr _41.____  Sk!ad «)own>’. (249o)
otrzymała księgarnia J. K.. Zupanskiegow Poznaniu w aptece Elsnera.

® sr#2. r
srs 
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Juliusz Freund 8
15 Wilhelmowski plac 15.Ä■ (5 ww nuuu^uuuu wv ¡suwa

(5751)
Izydor Busch.
Sapieżyński plac Nr. 2.

a główny skład 
dzieło p. t. (5522) iii

Przewodnik heraldyczny Papier

przez

A. A. Kosińskiego.
(' Cena 6,50 M. ozdobnie oprawne.
- ■ W lokalach przy Starym Ryn-u Nr

i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się J 

O wykonują i są zawsze w za asie u-- ------,,-J - --- . ..

SB. Loewenherz
nastp.

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14

obok rejencyi. (4102) O

O

. . . 58 I piętro, dawniój przez pana
Sujeckiego zajmowanych, otwieram z dniem dzisiejszym (5737)

RESTAURACYĄ
polecając się łaskawym względom Sza ownéj 
wydaję

Publiczności; nadmieniam, że

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

A*
A* ET

A" "
ÇJP BROMURE DE CAMPHRE

Dnia 5 grudnia rb. odbędzie się
walne zebranie

tow. rólnicz. średzko-wrzesińsko- §
gnieźnieńskiego o 11 godz. przed
południem w hotelu p. Paprzy- 
ckiego w Wrześni, O liczny u- 
dzial uprasza (5634)

Dyrekcya.
Petróleo we

po umiarkowanéj 
i rzetelną usługę.

wyborne obiady
cenie, tak w domu jak po za domem, ręcząc za skorą

Du Docteur CLIN 
LAURÉAT DE LA FACULTÉ DE MÉDECINE A PARIS 

(PRIX MONTHYO»)

Z szacunkiem

Bolesław Knoll.

Holsztyńskie ostrygi i humary
poleca

A. Kunkel jun.

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca 1 kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W PARYŻU u P. CLIN et C\ ul. Radne, 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach^

narożnik Wodnéj i Jezuickiéj ulicy.

(5693)

M-11111111 t <■****! T 11 T tSg

Pasy do maszyn
rzemienne, parciane, gumowe.

Artykuły techniczne (4664) 
do maszyn, młynów, gorzelni, mączkami 
itp. jako to: wszelkie towary gumowe, 
liny, drutowe, węże parciane, szkła do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie 
kamienie, skóry na manchety i do pump, 
skóry do szycia, kręcone itd. polecają

Orłowski & Co.
Poznań, Jezuicka ni. Air.

machiny do gotowania
najnowszćj konstrukcji wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S. J. Auerbacha. 

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie. (2187)

4. k C'CS * Ä . ■— 03 Q1» 03 a •-
Handel szkła, szklarnia i fabryka ram

NI. Nowickiego & Griinastla &’ej fe 03 i Ł3 
,2^’c s£*

o.SSE Jezuicka ulica (4726)
® S .n P°'eca s,ę do oszklenia okieo, oprawy obrazów itd. Szyby wszel- 

O o ■£.•£ kipS° gatunku w wielkim doborze. Półbńłe Szkło kistapo 20 i »0 M.
TT tlili rTTTTTTT 4TIÍ1111I

Balzam na odziębli
najlepszy środek do leczenia puchlin
ziębienia i przeciw pękaniu skory, fk / St*> 
po 5 srb. w aptece J. Jagielski 
Ryiiek 4i.____________________ (¿3

Przy PółwiejBkićj ulicy . 
jest pomieszkanie o 2 pokojach, 
chni od 1 stycznia pr. do wynajęcia.

Grohla 11
3 pokoje na I piętrze do wynajęć

Wielka piekarnia
nowo urządzona jest natychmiast do 
jęcia Strzelecka ulica 20.

Mebl. tanie pokoje do wynajęcia 
helmowski plac Nr. 3. (¿j,

isl *

Mieszkanie obszert
5 pokoi na I piętrze do wynąJ 
Wrocławska ulica 9. (561«
Une jeune français
desire se placer dans une honorable tau 
près de jeunes enfants pour leur appre| 
sa langue. Post restante Mchy (Em,i 
H. K. (57o2)

Osoby poszukujące guwernantek, boi? 
granicznych nauczycieli, rządzców, gospoś 
i. t. d. raczą się zgłośić do składu cyga[ 
Fontowiczi» w Bazarze w Poznaniu j, 
może rekomendować powyższe osoby fej 
dowoleniu interesentów. (5725

Nauczyciel domow
akademik, poszukuje miejsca. Bliższa 
w Eksp. Dzieu. Poza. p. Nr. 5731.

Młoda osoba
obecni., w miejscu juko gospodyni poai» 
jąca dubre zaświadczenia, poszukuje oś | 
stycznia br. miejsca jako p. służąca naj|f. 
u starszej pani w Księstwie lub Królu# 
Polakiem. O łaskawe zgłoszenia uprasza 
A. B. poste restante Gniewkowo (61

Stelmach
w średnim wieku porządny bardzo zgrab 
i precowity z małą familią, zostający di 
dzieścia i kilka lat na miejscu, z powodu g 
porozumień potrzebuje miejsca od Non« 
Roku. Adres: Walenty Dziadkowiak Ogh 
p. Wyskoć. (5669)

Ceglarz
ż naty, poszukuje miejsca od 1 kwieto 
Łukasz Parzęczewski w Gruszczji 
pod Swarzędzem. (574/)

Or. Schwaiger’a

ekstrakt
wegetabilny

Materyały piśmienne
Towary galanteryjne 
Monogramy (4915) w _
Karty wizyt, od 1,50 TI. za 1OO i w » P° 
Etykiety na towary i druki jg-5 |

t!L_każdego rodzaju 
i wykonywaT. śi^ulf

Handel papieru i zakład li 
tograficzny

Wrocławska ulica Air. 14.

Okna kościelne, wszelkie reparacye szklarskie.

poleea

Oprawę obrazów
bardzo przystępnych cenach poleca szklarnia

A. Hirszfelda
Wrocławska ul. 21. 

szkło tfcflowe na pół białe 20 i 30 Marek. B

(5127) j >.

leczy pod gwarancyą gruntownie wszy- 
stki i nawet przestarzałe choroby płcio 
we, tak męzkie jak kobiece, w czasie jak 
najkrótszym. Flakonik 4 M. wraz
przepisem użycia. Korespondencya 
wprost za przesłaniem należności przez

Dr. ScŁwaig er
Wiedeń VII. Schottenfeldgasse 60.!

Pr. losy oryginał.’
1 klaty 155 pr. loteryi: ’/j Mrk- >/. 
42 Mrk. rozs. za przesłaniem należytości! 
Karól Hahn, Berlin S. Kommandanten! 
Btr. 30. (5613)

Tapety i rolosy, 
Zakład lltograficz. 
Regestra gosp. 
Alfenidę Cliristofla
poleca po najtańszych ce­
nach handel iiiaterya- 
łów piśmiennych i 
galanteryl fi609,

Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bazarze. 

Próby tapet franco.

Berlin, 13 listopada.

Nlemia-Jkle papiery 

Prnsk. poi. ukonsolid.. DL„---------
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańa. z 1855 
Listy zast. wsohodoio-

pruskie
dito

LiaŁzast. pozn. (nowe) 
dito dito azląakie 

dito lit. A. i C. stare 
dito A. i C. nowe 
dito lit. A. i C. 

Zaohodriio-pruskic 
dito

ÍÍ

104.30 p.
97. p.
94. p. 
137.60 p.

dito
dito— Il sery* 
dito dto 
dito sows I serya 
lito ditto I serya 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
d'to azląskie

4

A

4|

83.50 p. 
94.75 p. 
101 75 p. 
94.30 p.

p.
P.

94.40 p. 
i.

82 80 p.
93.25 p.
101.50 p. 
—• P-
—• P- 
„ P- 95.3 > p
95 10 p.
96 lu i 
96.10 p.

aieuiieo. dsuk nyp. w
Meiningn i

Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt.

4
4

Kwiic okiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt.

5
4

Auatryaok.zakład.kred. 5
Poznańa. bank prowino. 4
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. sto warz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4

. ż. 
110.75 p. 

P- 
P- 
P-

zo p. 
152.25 p.

76 50 ż. 
87.75 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauehhammer 
dito MarienhUtte 
dito Massener 
dito Redeiihtitie 

rí-rín Passage

afcoy* bankowo
Wroolaw.

dito
bank dygain 
wekslowy

167.75
|72.

POKARM DLA DZIECI.
Dla wzmocnienia dzieci słabych 

i delikatnych piersi, ż" dąd- 
ka, cierpiących na niedokrwistość 
najlepszym pokarmym jest:
R4CAH0UT AKARSKIEi
produkt pożywny i wzmacniający przy­
gotowany przez P. Belangrienier w 
Paryżu. Skład w Poznaniu w apte­
ce Dr. Mankiewicza. (39)

zdrowe i psujące się wszelkiego ga­
tunku, ostatnie odpowiednio do ich war­
tości kupuje w większych ilościach

Smączkarnia parowa
w Nidomiu p. Czerniejewem.

SzKlanki od 12 sgr ,
Easkawe oferty uprasza się w miejscu. 
Stacye kolei: Gniezno, Schwarzenau, 
Weissenhurg. (5503)

VtnllADLL DLNLUIlillNŁ
PKAWBZ1WY L1K1EK BENEDiCTkNE

OPACTWA FECAMP we FRANCYI w
Wytwornego smaku, wzmacniający, pomag. trawieniu i'obudź. apetyt/C

JEDEN Z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała się na1 

spodzie butelki z własnoręcznym podpisem głównie dvry-
8UjąCeg°'

Skład główny w Fócamp we Francyi. 
Agencya główna w Paryżu Boulevard1 
Haussmann 76. Dostać można w: 
Poznaniu w składach pp. Jakóba, 
Appel i W. F. Meyer. (36)

I VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE
Brevetée en ïrance et » lEtranger.

-am)

147.30 p. 
(77 50 p. 
9.10 p. 
39. Ż

. p
23 19 p 
70. p
18. y
6.25 p. 
” B-

teviéSIOwe « obllgao«« «ote 
»»eztjvp«-

jska u (7826 p.
4 126 <0 p

W borach na Baisiionku 
I Zakrzewie pod Kłeckiem jest 
codzienna sprzedaż drzewa hudnS- 
cowegoiiopafowego, na 84a- 
mionku mianowicie drzewa 
dębowego okrągłego i pali 
oraz drągów drzewa kla- 
f (owego i pieńkowego różnego ' 
gatunku przez tamtejszych borowych. 

 (5748)

Sprzedaż tryków
w zarodowej owczarni Dom. Owieczki 
pod Gnieznem po umiarkowanych cenach — 
już się rozpoczęła. (5661J

1&US*» papierów na giełdach berlinsklój 1 poznanahló]
» zesko-grai Ku |6 14.25 p.

alioyjska Karo Lud. 5 85.25 p.
Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska

4 41.40 p.
4 13.75 p.

Górnoszląs. kol. lit.A.C. 3f 133 75 p.
dito ht.B. 3ł 124 75 p.

Austr.-frano. kolój pań. 6 424.-5.
Austr. półn. zachodnia 5 201. p.
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

5 130-. p.

południowa 4 22. p.
K ¡1. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój

5 106.75 p.
Ö 13 75 p.

Rosyjska kolój państ. 0 104.50 p.
Starogardzko-poznań. 4ł 100.90 ł.
W arszawsko-wiedeńsk. 5 192 50 p.
MarohijBko-pozn. z pr. p. 5 66.50 p.

¿•Iiramozne pepief* ■

AuBtr. reata sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854.

3 |64. ż.
50.20 p.

4 91. ż.
dito losy kredytowe fr. (290 p.
dito losy z 1860 5 96. p.
dito losy z 1864 fr. 250. p.

Rosyj, poż. prem, 1884 
dito dito 1866 s

142.50 p
14u. p

uisyjsk.noU. oblis-ttey.
«karbowe 73.60 p
•1». listv zast. iłl as-... —• P-

Pola, listy likwi/lacyjn. ¡63.70 p.

W ar.listy zast.miej. II em.
A.aerys. 6% oż. i ■( 1
Vaaeryk. dto poż. ’.885

dto dto dto 
Ameryk. 5% fund. poż. 
Renta iranouzka 
Rumuńika pożyozka

5 — P-
6 104.20 p.
fi 1O0. p.
6 99. p.
6 102.40 p.
5 —• P-
8 87.90 ż.

Obligaoye miejskie
dito dito / 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rei/t.

i 1=
3ł 95 
4 |95.25

Moneta w rłoole, srebrze ć papleraoh

Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Pranouskie noty bank 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1 16.23 p. 

16.68 p. 
4.18 p.
) 64.30 p. 
257 25 pł 
8l.l5 p.

3
Poznan, 14 listopada.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoye 
Powiatowe obugaoye 
Powiatowe obligaoye

98. 
94.40 
96 50

101.
98

rv~!ib;„»ri ! nakładem drukarni J. 1. Kraaeewekieero (Dr. W. Eahińeki) w Poznaniu
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Dziś w środę
wieprzowe nogi i
W.635) u r. Butteł
5520) Nowomiejski Rynek 1( 1

Interesowanym osobom donoszę uprzejmi 
że rozpoczęłam kurs tańca dla osób di 
rosłych, również urządzam osobne kółko dli 
dzieci za połowę ceny. (5419)

Olimpia z Szczepańskich 
Warclsanek.

Grobla Nr. 22, w domu p. Prądzyńskie;

Towarzystwo Młofl. Przemysłów
W POZNANIU

urządza w niedzielę dnia 19 listopada r. 1 
w sali hotelu Saskiego

na rzecz Towarzystwa Pomocy Nauk, inaiei 
K. Marcinkowskiego

przedstawienie sceniczr
które poprzedzi z utworów polskich zło/

KOHCEKT.
Nastąpi :

CHŁOP
obrazek dramatyczny w 3 aktach. 

Biletów na numerowane krzesła po 10 s(
i na miejsca boczne po 5 sgr. nabyć może 
w cukierni p. Starka Wrocławska ulict, 
w restauracyi p. Miśkiewicza w „Ulu“ i ł 
składzie p. Affeltowicza na Chwaliszewif.

Początek o godzinie 7. 
Zakończy:)

zabawa z taiicami*
tSSSSSSSSSSSS^
Teatr pelsli i opota PotocW

W POZNANIU.
We wtorek dnia 14 listopada 1876 

po raz drugi:

PRZESĄDY
komedya w 5 aktach.

focziątolŁ o socłasizale 7
Ba5S5gS5ESSS35SSB!

Akeye bankowe.

WrooJ. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Nieiniee. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino, 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
A'

4
5
6
4
4

109.
63

88

220..
971
87.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
?rem. poż. państ. 1856 
Obligi długu państwa.

4
4j
4
3
3

98
104.60
13Í.
93.80

Żelazne koleje

Berl.-sgor ako z
Bergsko- t . z
Marohijsko-poz ko. z.

4
4
4

92.
80.
14.50

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry

akoye zak.
Starogardz ko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust. frauo. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Loinb 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-byd ak.z. 
Warszawsko-wi d ak. z.

(130
115.

102.

86.

425.

128
14.50

69.

Zagraniczne papiery.

Amor. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

|99 75 

7'J.60

3
87.
50
53.
63,50
79.

86,
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